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Zagranicę 1 —  P. K. 0. Nr. 141.690

Nasza polityka zagraniczna.
Polityka zagraniczna Polski bije 

w dalszym ciągu, żywem tętnem na 
naszern parlamentarnem forum . K o ­
misja Spraw Zagranicznych Sejrnu po­
święca jej bieżące dni. Konkluzją dy­
skusji było zaakcentowanie wybitnie po­
kojowych tendencyj Polski i jej dąż­
ności do współżycia z wszystkimi, —■ 
jednak pod następującemi dwoma za­
strzeżeniami: i) N ie istnieje dla nas
kwestja rewizji granic Rzeczypospoli­
tej -i na ten temat nie przyjm ujem y 
nigdy i z nikim żadnej nawet dysku­
sji; 2) Zastrzegamy się z całą stanow­
czością przeciwko wszelkiemu miesza­
niu się kogokolwiek w nasze sprawy 
wewnętrzne.

Zuchwała ofensywa polityczna N ie­
miec przeciw Polsce zmusza naszego 
Ministra Spraw Zagranicznych oraz 
obecną większość sejmową raz po raz 
do stwierdzania faktu, że stale i zaw­
sze rzecznikiem pokoju jest Polska a 
Niem cy bezustannie sieją burzę. Z  za­
gadnienia mniejszości narodowych czy­
nią środek akcji politycznej. Jadem 
nienawiści do Polski zatruwają swe 
masy a zvciaszcza dzieci. Przytem 
obłudnie wciąż mówią o konieczności 
zrównania mniejszości wobec prawa. 
W  tem ostatniem godzimy się z nimi 
zupełnie. N ie chcemy od nich właśnie 
niczego więcej, jak tylko podpisania 
przez nich traktatu o ochronie mniej­
szości, — przed czem się oni jednak 
zapamiętale bronią — i przyznania 
swej mniejszości polskiej tylko tego, 
co mają yy Polsce obywatele narodo­
wości niemieckiej. Równocześnie na 
polu międzynarodowem uprawiają naj­
bezczelniej politykę szantażu, grożąc 
przez usta - swego ministra spraw za- 
nicznych, dra Curtiusa, że pozostaną 
w Lidze N arodów  poty, aż się prze­
konają, że ich słuszne żądania będą 
uwzględniane. Oczywiście nie ma mo­
w y o tem, by Liga N arodów  szła na 
lep niemieckiej spekulacji, albowiem w 
świecie Yzzrasta coraz silniej przekona­
nie, że większość wytoczonych prze­
ciw nam orzez Niem ców spraw, nie 
ma na celu uzyskania jakiegokolwiek 
m erytorycznego załatwienia, lecz ty l­
ko zdyskredytowanie Polski.

Pozatem w dyskusji, zagranicznej 
ujawniły się pewne ciekawe momenty, 
zasługujące na szczególne podkreślenie.

I tak poruszony został artykuł pre­
zesa II-ej międzynarodówki, b. mini­
stra spraw zagranicznych Belgji, Van- 
derveldsgo. Ten ostatni — jak wiado­
mo — w artykule swym, potępiając 
nałożenie na Niem cy zobowiązań re- 
pa-racyjnych, nie pochwala zarazem 
traktatu wersalskiego a w  szczególno­
ści ma mu za złe to, że jakoby „bez­
podstawnie powiększył on za bardzo 
terytorjum  Po-iski". Dla jasności przy­
pomnieć należy, że nie jest to pierw ­
szy objaw antypolski z jego strony, 
''wszak, gdyby to zależało tylko od p. 
Vanderveld'ego, amunicja, wysiana z 
Francji do Polski w  r. 1920, byłaby 
nie przeszła przez Belgję i utknęła 
gdzieś na ślepym torze którejś z bel­
gijskich stacyj kolejowych. On to je- 
•en  z pierwszych odezwał się na apel na­
szej targowicy, skierowany do drugiej 
m iędzynarodów ki;. gadał i pisał o rze­
komym  „ucisku dem okracji" i innych 
okropnościach; on to niedawno napi- i

sal bezczelną przedmowę do równie 
bezczelnej broszury, kolportowanej w 
Genewie i szkalującej Polskę.

Polskie organy -prasowe P ..P . S. 
C . K . W „ jej sejmowi reprezentanci 
słabo i wprost naiwnie bronią pana 
Vanderveldego. „Stw ierdzam y0 — pi­
sze „R ob otn ik" — „że pan Vander- 
vełde o zmianie granic Polski w-ogóle 
nie napisał. Napisał natomiast, że jego 
zdaniem, Polsce przyznano zbyt roz­
ległe granice, mieszczące w  sobie 1/3 
część obcej ludności". W yraźniej chy­
ba nie mógł Vandierve!be podkreślić 
swego proniemieckiego oblicza. Bo 
chyba nie szło mu ani o Małopolskę 
ani o Kongresówkę. Mogło mu chodzić 
tylko o ziemie b. zaboru pruskiego. 
Panu Vanderveldem u godziłoby się 
przypomnieć, że jako długoletni mini­
ster spraw zagranicznych Belgji pow i­
nien mieć bardziej -dokładne pojęcie 
o tem, w  jakie sprawy, dotyczące ob­
cych państw, należy a w jakie nie nale­
ży się wtrącać. A  jego polskim przy­
jaciołom możnaby poradzić, by jed­
nak nałożyli tłumik na wynurzenia i 
swego belgijskiego sprzymierzeńca, aby j 
on nie operował argumentami anty- i

polskiemu, czyniącemi wrażenie, że 
wsprzągł się do rydwanu propagandy 
imperjalizmu niemieckiego. Sarni zaś za 
wszelką cenę muszą w  sposób stanow­
czy i niedwuznaczny zrezygnować z 
przyjaźni, z protekcji i dostarczania 
materjałów przeciw własnemu rządo­
wi, ludziom, którzy dziś wyraźnie w y­
stępują już nietylko jako wrogowie 
rządów Marszałka Piłsudskiego, ale 
jako wrogowie Państwa Polskiego, u- 
ważają jego terytorjum  za zbyt wiel­
kie.

Drugim  ciekawszym momentem w 
dyskusji zagranicznej, był przev/ijają- 
cy się w przemówieniach mówców 
opozycjonistycznych, zwłaszcza po­
słów St-roński-ego i Niedziałkowskiego 
mo-tyw, jakoby trudności-, napotykane 
przez Polskę na terenie polityki za­
granicznej, w ypływ ały ze stosunków 
wewnętrznych Polski albo ściślej m ó­
wiąc z systemu rządzenia, jaki u nas 
od maja 1926 zapanował. Czyli od­
wrotnie rzecz biorąc, chce twierdzić 
opozycja, że zmiana sytuacji Polski 
na terenie międzynarodowym  zmieni 
się wówczas, jeżeli w Polsce obejmie 
wlądźę Rząd, w którym by górowała

Polska
;estji,

dzisiejsza opozycja. Są to karygodne 
umizgi tegosamego kalibru, co pow yż­
sze, w  stronę zagranicy; jest to obłud­
ny szantaż na opinji publicznej Polski.

W  odpowiedzi na to można tylko 
stwierdzić, że planowa i konsekwen­
tna praca, podjęta w maju 1926 przez 
Marszałka Piłsudskiego i jego obóz, 
której celem jest gruntowna przebu­
dowa zrębów Państwa i zapewnienie 
mu siły wewnętrznej oraz należnego 
stanowiska, spotkała się z aprobatą 
nietylko większości- naszego spoleczeń- 
stwa, ale właśnie zagranicy. Przeto ani 

ani zagranica nie ulegnie sug- 
jakoby rządy Marszałka Piłsud­

skiego, który zawrócił Polskę mocar- 
nem swem ramieniem z drogi, prowa­
dzącej do ruiny, miały być przeszko­
dą naszemu współżyciu z narodami.

Jeżeli się mnożą nasi nieprzyjacie­
le, to jest to tylko wynikiem  wzmaga­
nia się naszego znaczenia, naszej siły 
i naszego mocarstwowego stanowiska. 
Odwieczne bowiem to prawo między 
ludźmi i między -narodami, że toleru­
je się pobłażliwie słabych a szuka się 
obrony przeciw mocnym. Jeżeli się 
dziś boczą na nas Niem cy czy inni ich 
jawni lub skryci sprzymierzeńcy, to 
jest to dla nas tylko dowodem, żeśmy 
im groźni, bo silni.

c*KB v j n w t m i: ji

Ę  o s t a t n i e j  c h w i l i .

Usiłowane włamanie do gmachu
poselstwa polskiego w Moskwie.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 24 lutego. Koła politycz­

ne stolicy zainteresowały się skanda­
lem dyplomatycznym, jaki mial o- 
statnio miejsce w Moskwie. Oto w 
gmachu poselstwa polskiego ujęto o- 
negdaj agenta G. P. U., który usiłował

! zakraść się do gabinetu posła Patka.
|  ̂ Aresztowany czekista zeznał, iż
i nie miał wspólników. Tymczasem ze- 
| znania te stoją w jaskrawej sprzeczno­

ści z zeznaniami przechodniów i stró- 
I ża, którzy stwierdzili, że na kilka

chwil przed ujęciem czekisty jacyś 
nieznani, podejrzani osobnicy wałęsali 
się w pobliżu gmachu poselstwa.

Śledztwo w tej sprawie trwa w 
dalszym ciągu.

Skutki huraganu na Sycylji.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24 lutego. Nadeszły tu 
wiadomości o szkodach, jakie wyrzą­
dzi! na Sycylji huragan. Najwięcej u- 
cierpialo Palermo i jego okolice. Sy­
tuacja była tam szczególnie groźna ze 
względu na powódź. Zginęło 7 osób. 
Tory kolejowe zostały podmyte, co 
spowodowało przerwę w komunikacji. 
Most kolejowy na odcinku między

Baiestrate i Trappeto runął. Inny most 
położony pomiędzy Gravia i Merete 
runął w czasie przejeżdżania pociągu 
osobowego. Lokomotywa zawisła na 
przęsłach mostu. Palacz i maszynista 
odnieśli ciężkie rany, pasażerowie po­
ciągu wyszli z katastrofy bez szwan­
ku. Również ucierpiały okolice Syra- 
kuz, Messyny i Catanii.

Prześladowanie religji w Sowietach.
(Telefonem  od naszego korespor.oenta.)

lutego. Z Moskwy , go podatku, władzeWarszawa, 24 
donoszą: Ludowy komisarjat finansów 
wydal nowe jrozporządzenie o opo­
datkowaniu świątyń i duchownych 
wszystkich wyznań. Rozporządzenie 
postanawia, że stowarzyszenia religij­
ne, które otrzymały prawo na mocy 
specjalnych kontraktów do korzysta­
nia z gmachów świątyń, opłacają trzy 
rodzaje podatków: premję asekuracyj­
ną, podatek od budowli i rentę od pla­
ców, zajftj^ch przez gmachy świątyń. 
Jeżeli w ciągu dwu miesięcy od o- 
trzymania nakazu płatniczego stowa­
rzyszenie religijne nie uiści nalożone-

sowieckie mają 
prawo zerwania kontraktu i odebrania 
świątyni wraz z całym inwentarzem 
i z przedmiotami kultu. Opieczętowa­
nie świątyń ma być dokonane w sku­
tek decyzji miejscowego sowieckiego 
komitetu wykonawczego. Rozporzą­
dzenie określa dalej normy podatko­
we dla duchownych. Norm y te mają 
być oparte na zasadzie istniejących 
dotychczas, z tą jedynie zmianą, że 
wysokość podatku w roku bieżącym 
może być w stosunku do normy z 
roku 1929 30 podwyższona o 75 do 
roo proc.

Rokowania o pożyczkę 
kolejową.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 24 lutego „K urjer Po­
ra n n y ’ donosi, że w celu uzyskania 
koncesji na dokończenie budowy i 
eksplo-tacji koleji Śląsk-Bałtyk konsor­
cjum francuskie, na którego czele stoi 
Banque Des Pays du N ord  oraz 
Schnełder-Creuzct porozum iały się z 
Bankiem Gospod. K raj. dla wspól­
nego stworzenia w  najbliższym czasie 
polsko-francuskiego Towarzystw a ak­
cyjnego1, ktoreby następnie wystąpiło 
wobec Rządu polskiego, jako osoba 
prawna ubi egająca się o wzmiankowa­
ną koncesję.

Wybuch w mydłami.
Warszawa. 24 lutego. (PAT.) W  

m ydłam i Dawida Estreichera przy ul. 
Muranowskiej ąą nastąpił wczoraj w  
południe groźny wybuch benzyny. 
W ędrowny stolarz naprawiający ladę 
sklepową zapalił papierosa a tlejącą 
zapałkę rzucił na podłogę. W  pewnej 
chwili zapaliła się bańka z benzyną po 
czem nastąpił wybuch. Właściciel skle­
pu i jego żona doznali ciężkich popa­
rzeń. W ybuch zniszczył całkowicie 
urządzenie m ydłam i.
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Jak to bywa 
w Łbie Gmin.Wizyta Hendersona w Paryżu

stanowi sensacją polityczną dnia.
Porozumienie morskie francusko - angielskie.

Londyn, 23 lutego. (PAT). W  zwią­
zku z rokowaniam i paryskiemi nad 
rozbrojeniem morskiem, minister spr. 
zagranicznych Henderson udał się w  
towarzystwie ministra m arynarki 
Alexandra do Paryża, gdzie zabawi 
dwa dni. W izycie tej w  obecnej chwi­
li przydawane jest specjalne znaczenie, 
jalko podkreślenie zgodnej współpracy 
W ielkiej Brytanji z Francją, stanowią­
cej podwalinę równowagi i pokoju w  
Europie.

Londyn. 23 lutego. (PAT.) W izyta 
ministra Hendersona w Paryżu stano­
w i sensację polityczną dnia. Decyzja 
wyjazdu powzięta została dopiero 
wczoraj, zupełnie niespodziewanie. W  
londyńskich kołach politycznych u- 
trzymują, że porozumienie ustalone W 

Paryżu między Craigiem a Massiglim 
ma uiec pewnej m odyfikacji, na którą 
Henderson będzie nalegał. Podobno 
Henderson ma zamiar przekonać 
Brianda, że budowa nowego krążow ­
nika pancernego w  odpowiedzi. N iem ­
com jest zbyteczną, wobec gwarancji, 
które daje Francji ze strony W ielkiej

Nowy poseł niemiecki 
w Warszawie.

Berlin. 23 lutego-. (PAT.) „D iplo- 
matisch- politische Korrespondenz" do­
nosi, że nominacja dyrektora ministe- 
rjalnego von Moltkego na posła R ze­
szy niemieckiej w Warszawie, została 
przez prezydenta Hindenburga podpi­
sana. W edług inform acyj prasy, nowy 
poseł niemiecki wyjedzie do W arsza­
w y w czwartek, dnia 26 b. m. celem 
objęcia urzędowania.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 24 lutego 1931.

PR Z E N IE SIE N IA  W  SZ K O LN IC ­
T W IE  PO W SZE C H N E M .

Kuratorjum  Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego przeniosło na własne 
prośby z dniem i grudnia 1930 r. p. 
Leona S c h o n h o l z a ,  nauczyciela 
publ. szk. powsz. w Brodach, na stano­
wisko nauczyciela religji mojżeszowej 
w  7 kl. publ. szk. powsz. żeńskiej w  
Brodach, p. W iktorję S i e r a k o w ­
s k ą ,  nauczycielkę 4 kl. publ. szk. 
powsz. w Liskach, powiatu Kołom yja, 
do 7 kl. publ. szk. powsz. im. Pira­
mowicza w K ołom yji; z dniem 1 lu­
tego 1 93 1  r. p. Marję W  i e r o ń s k - 
nauczycielkę 1 kl. publ. szk. powsz. w 
Roztokach D olnych, powiatu Kosów, 
do 4 kl. publ. szk. powsz. w Glińsku, 
powiatu Żółkiew ; z dniem 1 grudnia 
1930 r. p. Antoniego H u k a ,  nauczy­
ciela 7 kl. publ. szk. powsz. w  U strzy­
kach Dolnych, powiatu Lisko, do 7 kl. 
publ. szk. powsz. męskiej w  T urce; p. 
Franciszka S o k o ł o w s k i e g o ,  na­
uczyciela 2 kl. publ. szk. powsz. w  
Basiówce, powiatu Lw ów , do 1 kl. 
publ. szk. powsz. w Libochorze, powia­
tu Skole; p. Jana B ł o ń s k i e g o ,  na­
uczyciela 5 kl. publ. szk. powsz. w  
Prusach, powiatu Lw ów , do 2 kl. publ. 
szk. powsz. w  Dryszczowie, powiatu 
R ohatyn ; z dniem 1 września 1930 r. 
w porozumieniu z K urją M etropolital­
ną obrz. lać. we Lw ow ie, ks. W incente­
go S k i b ę ,  nauczyciela religji rz. kat. 
z 7 kl. publ. szk. powsz. w  Lubaczowie, 
■do 7 kl. publ. szk. powsz. w Radzie- 
chowie; z dniem 1 grudnia 19 3 °  r- P- 
Janinę B a n a s i o w  ą, nauczycielkę 6 
kl. publ. szk. powsz. w  Ostrowie, po­
wiatu Przeworsk, do 7 kl. publ. szk. 
powsz. żeńskiej w  Kańczudze, p._ Iz y ­
dora K o s t y s z y n a ,  nauczyciela^ 3 
kl. publ. szk. powsz. w  Herbutowie, 
powiatu Rohatyn, do 1 kl. publ. szk. 
powsz. w  Ludwikówce.

Brytanji traktat lokarneński. W  razie 
uzgodnienia poglądów, Henderson 
miałby być gotów podpisać porozu­
mienie. W łochy są całkowicie o courant 
prowadzonych rokowań i zostały za­
proszone do podpisania porozumie­
nia. G dyby jednak nie zgodziły się 
przyłączyć do podpisania porozumie-

Paryż, 23 lutego. (PAT). Dziś zo­
stała tu otv/ar.ta pod przewodnictwem 
ministra spraw zagranicznych Brianda 
konferencja rolnicza państw europej­
skich, członków Ligi N arodów . Brian-d, 
otwierając posiedzenie, zaznaczył, że 
udział prawie wszystkich rządów euro­
pejskich w  konferencji jest najlepszem 
stwierdzeniem solidarności Europy- 
Nadeszła chwila do jej wypróbowania 
przez rozstrzygnięcie problematów 
kryzysu państw rolniczych Europy 
środkowej i wschodniej. W  ramach 
europejskiej konferencji zbadane będą 
środki zbytu pozostałej obecnie w  roz­
porządzeniu nadwyżki zbożowej, jaka 
się w ytw orzyła. N ie będzie można za­
stosować tego rodzaju środków w  la­
tach następnych, to też komitet euro­
pejski), który zbiera się za trzy dni, 
rozważy problem stałego eksportu nad­
wyżek zbożowych w czasie od marca 
do kwietnia. D rugi komitet przestu­
diuje sprawę kredytu rolnego. W  dal­
szym ciągu przemówienia Briand pod­
kreślił znaczenie obecnej konferencji, 
będącej inauguracją prac w  tej dzie-

nia, wówczas Henderson jest pono go­
tów podpisać układ dwustronny, fran­
cusko-angielski, spodziewając się tam- 
samem w ywrzeć presję na W łochy. 
Rezultat obecnej w izyty ma być pod­
stawą wspólnej plaitformy Henderso­
na ,i Brianda w  sprawie konferencji 
rozbrojeniowej.

dżinie, w której uczestniczą nie rzeczo­
znawcy, a przedstawiciele rządów7 
świadomych swojej odpowiedzialności 
oraz skłonnych do poniesienia w  du­
chu pojednawczym ofiar wym aganych 
przez, pokój europejski, k tóry należy 
zabezpieczyć na długo przed1 następ­
stwami politycznemi i społecznemi 
kryzysu gospodarczego.

N a przewodniczącego konferencji 
obrano p. Fr. Ponceta.

Paryż. 23 lutego. (PAT.) Dzisiejsze 
otwarcie konferencji rolnej nosiło cha­
rakter bardzo uroczysty. Konferencja 
obraduje w historycznej sali Minister­
stwa spraw zagranicznych, w  której 
miała miejsce w r. 1920 wym iana do­
kumentów ratyfikacyjnych Traktatu 
pokojowego, oraz podpisanie w  r. 
1928 paktu Kelloga. N a konferencji 
obecni są przedstawiciele 24 państw. 
Brakuje delegatów Albanji, N orw egji 
i Luxemburga. Polskę reprezentują 
dyr. Sokołowski z Ministerstwa prze­
mysłu i handlu, dyr. Adam  Rose z M i­
nisterstwa rolnictwa, oraz radca R o ­
man z Min. S. Z.

Głośno rozbrzmiewa po wysokich, 
gotyckich krużgankach głos, w pra­
wiający obcego w  przestrach: „T h e
speaker in the chair, the speaker in 
-the chair".

N ie do obcych jedniak, nie do 
„strangerów " skierowane jest ,to w o­
łanie, zdobnej w  ciemną liberję, służ­
by tego domu. Odnosi się ono do pa­
nów aom u, członków parlamentu; 
jest dla nich znakiem, że rozpoczęło 
się posiedzenie Izby Gmin, że woła ich 
obowiązek.

Coś jednak oznacza to wołanie i 
dla „strangera". Oto, że wreszcie 
skończyło się jego długie nieraz cze­
kanie. Wie, że w  tej chwili prezydent 
tego wysokiego i mistyczną niemal 
czcią otaczanego zgromadzenia, usiadł 
na swym  rzeźbionym; fotelu i że w  tej 
dopiero chwili nielijcznym szczęśliw­
com, posiadaczom kart wstępu, wol­
no wejść wąskiemi drzwiami na rów ­
nie wąskie schody, wliiodące ku gale- 
rjom. Za drzwiami pozostaje jeszcze 
długi łańcuch ludzi starych i m ło­
dych, mężczyzn i kobiet. Cierpliwie 
stoją w  szeregu, nieraz do późnego 
wieczoru, czekając, dopóki kjtóryś z 
gości nie zdecyduje się opuścić swego 
miejsca i pójść wreszcie do domu.

* *
Tymczasem wewnątrz, w  sali o- 

brad panuje niezgłębiona cisza,  ̂ niby 
w  kościele podczas kazania. Żaden 
szmer nie podnosi się z galerji, żadne 
szepty z długich rzędów ław, gdzie 
ramię przy ramieniu siedzą deputo­
wani, słuchając m ówcy. N a  prawo °d  
speakera partja rządowa, orszak Mac 
Donalda; od niej na lewo opozycja, 
zgrupowana wokół Baldwiina; jeszcze 
dalej na lewo zwolennicy L loyd Geor- 
ge‘a.

Pomijając zdyscyplinowane m ilcze­
nie, poza tem każdy urządza się tu 
jak najswobodniej. M ów nie wygłasza 
się, ale się je mówi. N iezbyt głośno, 
bez patosu. I to nigdy dla galerji, do 
której zresztą skutkiem złej akustyki 
nieliczne tylko dochodzą słowta. Kto 
nie mówi, słucha albo wychodzi. 
Rzadko ktoś przerywa m ówcy w y ­
krzyknikiem . G dy przeciwnik chce 
wśród cudzego przemówienia wtrącic 
jakieś pytanie, podnosi się z ławy. W 
tym  momencie mówca usiada i wstaje 
dopiero, gdy tamten skończył swe za­
pytanie. Tolerowany jest burzliwy a- 
plauz, ale nigdy wrzawa niechęci. 
N ikt nikogo nie znieważa. Chyba w 
sposób satyryczny, sprytny, dowcip­
ny, w  czem mistrzami są W inston 
Cnurchill i L loyd George. W szystkich 
cechują tu dobre manjery, ba, może 
nawet coś w ięcej: s z a c u n e k  d l a  
d o b r y c h  m a n j e r.

* *
Powietrze na sali jest gorące i nie­

zdrowe. Przesycone dymem fajek, pa­
pierosów i cygar. O koło dziesiątej wie 
czorem kończą się debaty. Następuie 
głosowanie. Po krótkiej pauzie kroczą 
deputowani ku wyjściu. Skłaniają gło­
wy przed speakerem. W krótce potem 
po tychsamych gotyckich krużgan­
kach rozlega się głos: „W h o goes ho- 
me?" (kto idzie do dom u?). Pochodzi 
to z czasów, kiedy deputowani mieli 
prawo do zbrojnej eskorty, z czasów, 
w których niezbyt bezpiecznie było 
samemu zapuszczać się w  ulice Lon ­
dynu.

Ratyfikacja umowy gosp. 
z Niemcami,

Warszawa. 23 lutego. (PAT.) K o ­
misja spraw zagranicznych Sejmu 
na posiedzeniu w  dniu 25 b. m. przy­
stępuje do obrad nad projektem usta­
w y w  sprawie ratyfikacji um ow y go­
spodarczej między Rzeczpospolitą Pol­
ską a Rzeszą niemiecką, podpisanej 
■wraz z 8-a załącznikami i protokołem 
końcowym  w  W arszawie dnia 17  m ar­
ca 1930.

Załamanie się kryzysu gospodarczego
oczekiwane jest wciągu najbliższych tygodni.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 24 lutego. Ja k  podaje 

„Ekspress Poranny" w  poważnych ko­
łach gospodarczych panuje opinja, że 
załamanie się kryzysu gospodarczego’ 
w  Polsce nastąpi już w  najbliższych 
tygodniach. Początek zmiany w  kie­
runku poprawy przewidywany jest już 
na marzec. Przewidywania swoje sfery 
gospodarcze gruntują na zapowiedzia­

nych państwowych pracach inwesty­
cyjnych z chwilą rozpoczęcia sezonu. 
Potwierdzeniem optymistycznych prze 
widywań są sygnalizowane z zagrani­
cy wieści o poprawie, która wyrazić 
się miała przedewszystkiein w  znacz- 
niejsźem zaofiarowaniu kredytów  
krajom  potrzebującym przez kraje za­
sobne w  rezerwy pieniężne.

Wydalenie Albańczyków z Wiednia.
Wiedeń, 23 lutego. (PAT). Policja 

wiedeńska postanowiła wydalić z gra­
nic Austrji 12  Albańczyków, miano­
wicie 1 1  mężczyzn i żonę uczestnika 
zamachu Gjelossiego, ponieważ jest 
prawdopodobnem, że wiedziała ona o 
planowanem zamachu na króla. W y ­
bór granicy, do której mają być od­
stawieni, pozostawiono aresztowanym.

Tygodnik „D er M ontag" występuje 
ostro przeciwko emigrantom państw 
bałkańskich, przebywającym  w W ied­
niu, zato, że nadużywają użyczonej im 
gościny, narażając p.rzezto Austrję na 
przykrości. Przed dwoma tygodniami 
żalił się rząd jugosłowiański w drodze

dyplomatycznej, z powodu knowań 
emigrantów politycznych jugosłowiań­
skich. Tolerowanie tych knowań mia­
ło ten skutek, że oferta przem ysłow­
ców austrjackich nie została przyjęta 
przez władze jugosłowiańskie, mimo że 
b y k  tańsza od innych. Z  tego samego 
powodu ucierpiał eksport austrjackich 
towarów, maszyn i żelaza, do Jugo- 
sławji. Emigranci bałkańscy przebywa­
ją chętnie w Austrji, gdyż nie grozi 
im tu kara śmierci za popełnienie 

zbrodni politycznej. W ładze austrjac- 
kie zdecydowane są wystąpić ostro 
przeciwko nadużywaniu azylu.

Wojna w eterze.
Paryż. 23 lutego. (PAT.) Dziennik 

„F igaro" drukuje korespondencję z. 
W arszawy Ireny Briarsa, która om a­
wia rozwój radja w  tej części Europy, 
podkreślając znakomitą sytuację geo­
graficzną Polski dla słuchania różnych 
prądów europejskich. Słychać bowiem 
w Polsce oddźwięk zakusów niemie­
ckich i zamiary Sowietów, wystąpienia 
Ligi międzynarodowej pacyfistycznej i 
debaty nad kryzysem  gospodarczym. 
W śród tych wszystkich głosów naj­

słabsza emisja jest z Francji. W iado­
mości radjowe z Paryża zagłuszane są 
przez Berlin i  Moskwę. T a  ostatnia 
zamierza jakoby wybudować stację 
nadawczą o  sile 500 kilowatów, która 
zagłuszyć ma stację warszawską, jed­
ną z najsilniejszych dotychczas w  Eu­
ropie. Wisi więc w  powietrzu swego 
rodzaju wojna atmosferyczna, wyścig 
na falach między zwiastunami pokoju
1 burzycielami istniejącego obecnie 
stanu rzeczy.

Otwarcie konferencji rolniczej.
Przemówienie Brianda
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Po zamachu na flchraeda Z o g u - I M a  Olbanji.
Albanja jest skrawkiem Europy na-

prawdę egzotycznym. Mieszkańcy te­
go kraju wywodzą się od żołnierzy 
Aleksandra W ielkiego, a w tradycji 
swojej chlubią się odwiecznemi w alka­
mi z potencją turecką. I dzisiaj jeszcze 
są Albańczycy (cała ludność wynosi tu 
około 1 milioma mieszkańców) naro­
dem wojowniczym , skłonnym z natu­
ry do walk i niepokojów, a miłującym 
przedewszystkiem swoją niepodle­
głość.

W  ciągu ostatnich kilkudziesięciu 
lat była Albanja, położona w ważnym  
punkcie, u cieśnin morza Adrjatyckie- 
go, terenem niezwykle wytężonych i 
niemal awanturniczych zabiegów po­
litycznych.

Przed wojną roztaczała tu swoje 
w pływ y monarchja austro-węgierska. 
która na tronie albańskifn osadziła na­
wet dość operetkowego księcia niemie­
ckiego, Wieda.

Po upadku Austrii stosunki uległy 
gruntownej zmianie. O w pływ  poli­
tyczny 1 gospodarczy na Albanję za­
częły walczyć ze sobą dwa państwa 
śródziemnomorskie, t. j. W ł o c h y  1 
J u g o s ł a w j a .  Zraziu ustalił się — 
tak wiadomo — w pływ  W łoch; w  r- 
19 19  przyszło jednak do groźnego po­
wstania albańskiego, kftóre skończyło' 
się wypędzeniem 30 tysięcznej załogi 
włoskiej, i przechyleniem się szali 
w pływ ów  na stronę Jugosławji.

W  r. 19 2 1 Jugosłowianie przedsię­
wzięli nawet głośną wyprawę na Sku- 
tari i opanowali część Albanji, ale nie­
bawem musieli opuścić zajęty kraj.

Dzisiejszy król Albanji, Achmed 
Zogu, wychowanek austrjackiej szko­
ły  wojennej, potomek starodawnej ro­
dziny książąt albańskich, był wówczas 
wodzem wojowniczych plemion gór­
skich albańskich i należał do zdecydo­
wanych zwolenników Jugosławji. G dy 
wojska jugosłowiańskie opuściły A lba­
nję, i on także emigrował z ojczystego 
kraju.

Tymczasem zawrzała walka poli­
tyczna i militarna o  panowanie nad 
Albanja. Jugosławja wraca znów do 
moralnego i faktycznego panowania 
nad Albanja (przy pom ocy Francji), a 
rządy w  kraju dostają się w ręce tak 
wybitnych serbofilów, jak potężny 
Essad Pasza i Achm ed Zogu. N ieba­
wem, w r. 1924, zmienia się jednak 
scenerja: W łochy zyskują przewagę 
stanowczą, głównie finansowo-miłitar- 
ną, a na czele rządu albańskiego staje

energiczny ksiądz katolicki Fan Noli. 
Achmed idzie znowu na wygnanie.

Ale w  grudniu 1924 r. następuje no­
we zwycięstwo polityki jugosłowiań­
skiej, głównie dzięki staraniom mini­
stra Ninczica; Achm ed Zogu, wraca 
do Albanji, jako zwycięzca, i wypędza 
ks. Fana N oli wraz z jego zwolennika­
mi.

W śród krw aw ych walk, zostaje w 
r. 1925, proklamowana, po raz pierw ­
szy od 500 lat, wolna republika albań­
ska, a Achmed Zogu zostaje jej prezy­
dentem.

Uśmiechy polityki bywają jednak 
zmienne. Aljans Achmeda Zogu z Ju- 
goslawją, która wyw alczyła mu rządy 
w  Albanji, zaczyna się rozluźniać. 
Przemożne w pływ y polityki Mussoli- 
niego i kapitałów włoskich na decy­
dujące czynniki albańskie robią sw oje; 
i oto Achmed Zogu zaczyna przecho­
dzić zwolna, ale konsekwentnie, do o- 
b o z u  w ł o s k i e g o .  W łochy ugrun­
towały się w ostatnich latach w  A lba­
nji na dobre, a prezydent Achm ed Z o ­
gu przywdziewa pod ich wpływem  
koronę królewską Albanji i zostaje 
„m bretem " (królem) swego kraju.

Zdecydowany i t a l o - f i l i z m  
króla Albanji staje się rzeczą dokona­
ną. Próżno Jugosławia w ygryw a róż­
ne atuty, jak protekcję Francji, popar­
cie W ęgier itd ; w pływ  rządu Musso- 
lisiego zawisł nad Albanją potężnie. 
Arm ja albańska upodabnia się do ar­
mii włoskiej, komunikacja kolejowa, 
samochodowa i lotnicza Albanji, tak 
samo, jak akcja budowlana i handel 
kraju, dostaje się w  ręce kompanii 
włoskich, a na „bulwarach Mussolinie- 
go" w  stolicy Albanji, Tiranie, słyszy 
się dziś coraz częściej język Dantego.

I oto obecnie przychodzi do zama­
chu morderczego na króla Achmeda 
Zogu we W iedniu.

K ról przyjechał do Wiednia na ku­
rację (oddawna mówi się o jego choro­
bie), wychodzi sobie najspokojniej z 
Opery, gdzie był na przedstawieniu

„Pajaców " i baletu „Legenda o Józe­
fie’1, gdy nagle auto jego zasypane zo­
staje strzałami rewolwerowemu.

O dbywa się scena zupełnie, jak w  A l­
banji, gdzie Achmed Zogu, już raz cu­
dem uniknął śmierci. Ginie na miejscu 
adjutant króla, pułk. Topollaj, 35-letni 
m łody człowiek, a dość ciężką ranę o- 
trzymuje minister dworu, 42-letni no- 
tabl albański, Libahowa. Achm ed Z o ­
gu wychodzi cały z opresji.

D obry tłum wiedeński rzuca się na 
ratunek, zjawia się policja, czterech 
sprawców zamachu zostaje aresztowa­
nych, szczęśliwie uniknąwszy uliczne­
go „lynczu".

Następuje przesłuchanie dwóch 
głównych podejrzanych, Albańczy- 
ków : Gjeloszi i Cam i. Obaj przyznają 
się do czynu, obaj są emigrantami al­
bańskimi we Wiedniu, obaj uważają 
się za ideowców. Chcieli zamordować 
króla, gdyż — jak mówią — uważają 
go za wroga ojczyzny swojej i spraw­
cę „niew oli" Albanji. N ie żałują swe­
go czynu; różnica w  ich zeznaniach 
tylko taka, że jeden m ówi, iż dokonał 
czynu odruchowo, okolicznościowo, 
gdy drugi napomyka o przygotowaniu 
zamachu.

Wiedeń jest oburzony takiem po­
gwałceniem gościnności i „albańskie- 
mi“  awanturami emigrantów. Areszto­
wano kilkanaście osób z albańskiej ko- 
lonji, nawet kobiety, ale narazie nie 
natrafiono ina nici spisku. Znaleziono 
tylko broń i materjały wybuchowe.

A  jakaż przyczyna zamachu? Jaki 
związek tego krwawego czynu z w y­
padkami politycznemi Albanji i rola w 
niej króla Achmeda Zogu?

O tem narazie m ilczy śledztwo. 
Krążą tylko różne, niesprawdzone po­
głoski na ten temat.

jedne powiadają, źe zamach był 
dziełem partji jugosłowiańskiej wśród 
Albańczyków , nienawidzącej króla — 
italofila; drugie twierdzą wręcz prze­
ciwnie, że polityka Achmeda Zogu w 
ostatnich czasach nie podobała się W ło

Nowa partja polityczna w Anglii.
Londyn, 23 lutego. (PAT). Sir

Oswald' Mosley, były minister bezrobo­
cia, który jak wiadomo ustąpił z gabi­
netu Mac Donalda, na znak protestu 
przeciwko słabej akcji rządu wobec 
bezrobocia oznajmił obecnie, że zdecy­
dował się opuścić szeregi partji pracy

i utw orzyć w  parlamencie czwartą 
partję, któraby zwalczała przestarzałe 
metody, jakiemi obecny parlament 
angielski posługuje się w  swojej dzia­
łalności.

chom i partji włoskiej (zwłaszcza jego 
starania o pożyczkę am erykańską); je­
szcze inna fama niesie, że działała tu 
czysta irrendenta albańska, która nie 
chce wogóle żadnych wpływów ob­
cych, a króla uważa za pionka obcych 
poteneyj; mówi się także o walkach 
partyjnych, o anarchistach, o zemście 
osobistej Ltd.

Jakkolw iek się jednak rzeczy mają, 
jedno jest pewne: że nieudały zamach 
wiedeński związany jest silnemi nićmi 
z tem, co się działo i dzieje w  Albanji, 
i z barwnem życiem samego króla 
Zogu.

(—w —)

3Va marginesie.
Nie bez złośliwości zwraca uwagę 

„R obotn ik" na jeszcze jeden francuski 
atak na Polskę. Mianowicie w czasopi­
śmie „R evue parlamentarne" z dnia 15 
lutego ukazał się artykuł naczelnego 
redaktora tego pisma H . de Charnbo- 
na, w którym  autor domaga sie spro­
wadzenia Polski do granic etnograficz­
nych, zwrotu Niem com  „kurytarza" 
i zerwania sojuszu polsko-fr.ancuskie- 

8 ° '
„R obotn ik" usiłuje wm ówić w o- 

pinję publiczna, że odpowiedzialność 
za pojawienie się podobnych enuncja- 
cvj (zresztą sporadycznych) spada na 
Rząd Marszalka. Tym czasem  wiado­
mo jest wszystkim, kto dostarczał ma- 
terjału do ataków na Polskę, kto pro­
pagował antipaństwowe broszury na 
terenie Ligi N arodów, kto wreszcie sta 
nął w obronie ukraińskich podpala­
czy i sabotażystów na terenie Sejmu. 
Cala moralna odpowiedzialność za te i 
tym podobne występy spada na w oju­
jącą z Rządem  opozycję.

Nam  się jednak zdaje, że zdobycie 
większości sejmowej i konsolidacja spo 
łeczeństwa pod sztandarem Marszalka 
Piłsudskiego jest stokroć większą ko­
rzyścią, aniżeli przygodne sympaitje 

niektórych redaktorów pism zagrani­
cznych.

G dy my będziemy silni, sojuszni­
ków i przyjaciół nigdy nam nie za­
braknie. Gorzejby było, gdybyśm y, o- 
slabieni wewnętrznie, zmuszeni byli 
o cudze svmpafje — żebrać.

K .

Szkło, Porcelanę, Kryształy
fIrma ALEKSANDER ONYŚKO
ni. H a lick a  20 (róg Wałowej) T el. 69-75

Z. K.

Polskie Termopyle.
(W  stulecie bitwy grochowskiej).

W śród przednich straży w  G ro ­
chówie, dnia 24 stycznia 1 831 ,  czuwa 
Chlopicki... Wstaje, obchodzi w arty, 
śledzi niespokojnie światełka licznych 
ognisk moskiewskich. G o juitro przy­
niesie? Minęły już chwile zwąitpienia', 
gdy wódz pod murami stolicy w  krw a­
wej rozprawie li tylko honor narodo­
wy wobec w rogów chciał ratować. C i 
młodzi, miezaprawieni do w ojny żoł­
nierze, co do walki szli „ jakby kw iaty 
zbierać mieli n,a łące" _  wzbudzili w 
nim nadzieję zwycięstwa.

Nad ranem dnia 2 j  stycznia 1 831  
wojsko rosyjskie zbiera się na uroczy­
ste nabożeństwo z okazji imienin car­
skich, krwawa rozgryw ka rozpocznie 
się dopiero dnia następnego. Lecz na­
gle dochodzą odgłosy kanonady od 
Białołęki, gdzie generał Krukowiecki 
ma zatrzym ać Szachowskiego, zdąża­
jącego pod Warszawę z rosyjskiemi 
rotami. D ybicz daje wobec tego roz­
kaz przerwania nabożeństwa i znak do 
ataku.

Celem b itw y  jest dlą Moskali W ar­
szawa — ale przejścia do niej broni 
ołszynka grochowska, panująca nad 
szosą Przewaga po stronie rosyjskiej 
dwukrotna. Rozpoczyna się potwor­

na kanonada. Pierwszy atak wrogów, 
skierowany na kolumnę Żym irskiego 
zostaje odparty. Cofających się zawra­
ca sam Dybicz, za wszelką cenę chce 
opanować Olszynkę, coraz nowe ko­
lum ny śle na zagładę.

Po trzynroć docierają Moskale do 
lasku olchowego, po trzykroć wraca­
ją zdziesiątkowani. "Wtem pada 2 y- 
mirski. W róg wyzyskać pragnie chwi­
low y popłoch, w yw ołany śmiercią do­
wódcy. Lecz miejsce Żym irskiego zaj­
muje w  mgnieniu oka Skrzynecki. 
„N a  bagnety" wola i „ołszynka jeży 
się polskiemi bagnetami", a nieprzyja­
ciel ucieka w  popłochu. W ódz rosyj­
ski nowy atak szykuje, śle w  ogień 
pułki w yborowe. Ale oto na prawem i 
ski zydle na czele wojsk polskich staje ( 
sam Chlopicki. Tw arz jego tchnie spo- ) 
kojem  i pogodą, rysy jego jak w yku­
te z marmuru, w  czarnym surducie, 
bez orderów, odznak żadnych, wysu­
wa się na czoło. — Radosne przyjm u­
ją go okrzyki swoich. W ojsko za nim 
idzie na bagnety, jak do tanecznej za­
bawy. Zawarczały bębny, kolumna u- 
jęła broń w  rękę i rwie naprzód.

Zw arli się z wrogiem, który ogniem 
dział nadaremnie powstrzymać ich u ­

siłuje. Ziem ia zajękla od huku armat, 
niebo ciemnieje od tumanów kurzu, 
a nasi wśród grozy i śmierci z Chiopi- 
ckim na czele, jakby w zapamiętaniu 
uroczystem wrzynają się w nieprzyja­
cielskie szeregi. —  Generał Chlopicki 
z ia je  się nie odczuwać, że ma surdut 
kulami przeszyty, że w nogę draśnię­
ty, niepohamowanie pędzi naprzód. 
T w arz jego płonie ogniem nieziem ­
skim, widzą mu się młode lata u a po­
lach walki spędzone. Zapał jego niby 
fluid przepotężny porywa i najzim­
niejszych. — N ie jest to już wojsko, 
to armja bohaterów, gotowych na 
śmierć — a idących po zwycięstwo. A 
wódz rwie naprzód a za mm szeregi 
z potężnym, huk armat niemal głuszą­
cym  śpiewem: „Jeszcze Polska".

N ie zdzierżył wróg, załamuje się i 
cofa w popłochu. Z  olszyny, z drugiej 
strony podchodzą ku niemu nowe 
szeregi. Zbliża się w  cichości, gdyż nie 
torują drogi działa, pułk czw arty; gdy 
jest już w  odległości 50 kroków, pada 
komenda: „Zw olna mierz, w  sam łeb 
pal". Łamią się z lewego skrzydła ro­
ty moskiewskie. Zrozpaczony Dybicz 
pierzchających zawrócić próbuje, o- 
statnie rezerwy rzuca na pole walki.

Chlopicki czuje, że zbliża się m o­
ment rozstrzygający. K rok  tylko dzie­
li go od zwycięstwa — od niepodle­
głości ojczyzny. — Wola jego spręża 
się, oko ciska błyskawice, spojrzeniem 
obejmuje swe szeregi j z okrzykiem : 
,,Te działa będą nasze" rzuca się na­
przód.

Ale jakiś straszliwy tragizm -"'ąży 
nad losami ojczyzny. Granat pada pod 
nogi koniowi, wije się, kręci, trzaska 
1 pęka. — Chlopicki ranny zsuwa się 
z konia. Nieludzkim  głosem, którym  
ból opanować pragnie krzyczy jesz­
cze: „Rezerw a naprzód, jazda naprzód 
wszystko naprzód!" lecz opuszczają 
go siły i omdlałego kosynierzy unoszą 
na kosach z pola bity/y.

Była godzina trzecia popołudniu. 
Niebo dotychczas jasne zaciągnęło się 
ciemnemi chmurami.

Grzmią działa wrogów, zapowiada­
jące przybycie sił świeżych. Skrzynecki 
w olszynie widzi, że prawie nagle sta­
nęły polskie szeregi, i boi się iść na­
przód. Spostrzega to D ybicz i choć się 
już do odwrotu szykował, znów ca­
łym  rozpędem rzuca wojska ku olszy­
nie. Rozpoczyna się walka mordercza. 
W róg atak po trzykroć ponawia, po 
trzykroć cofać się musi. Lecz oto do­
chodzi wieść, żc Chlopicki ranny, że 
cofnęło się skrzydło prawe i musi na­
stąpić odwrót, inaczej grozi otoczenie. 
N ieprzyjaciel szybko ku olszynie się 
podsuwa, lecz Skrzynecki bój stacza 
zawzięty. „Każda olcha stała się twier­
dzą, każda piędź ziemi nowym  gro­
bem". Po bohaterskiej obronie cofa się 
Skrzynecki w porządku na błonia 
Grochowa,_ kolo niego skupiają się i 
inne oddziały. Olszyna grochowska 
pozostała v/ rekach wroga.

Ciężkie stało się położenie yojsK  
polskich, słabnąć poczynają z nadmia­
ru trudu, siedem godzin walczyli bez
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Sto lat temu.
Kronika Powstania Listo­

padowego.
(23 lutego 1831 r.)

N aczeln y  w ód z w rozkazie dziennym  
ogłosił, że C h łop ick i zostaje dow ódcą p ierw ­
szej linji oraz że przysługuje mu praw o w y ­
daw ania rozkazów . Po b itw ie bowiem  pod 
W aw rem , stała się aktualna kw estja  m iano­
w ania innego naczelnego w od za w  miejsce 
R a d z iw iłła . Z ra z ił on sobie rząd nieudolnością 
i niechęcią dow odzenia, n iein form ow aniem  go 
o  położeniu na froncie , zuchw ałem  odrzuca­
niem  w szelkich uw ag itp. T ę  n iekorzystną dla 
R a d z iw iłła  sytuację usiłow ał w yzyskać  S k rz y ­
necki, by jem u pow ierzono stanow isko na­
czelnego w odza. A  gdy to się nie udało, 
p rzem aw iał za powierzeniem  tego stanow iska 
C h łop ick iem u. Część też członków  rządu w e­
zw ała  C hłop ick iego, by nie oglądając się na 
Sejm , którem u przysługiw ało  praw o m iano­
w ania  naczelnego w odza, sam się nim o gło­
sił. C h łop ick i odm ów ił, w obec czego pow ie­
rzo n o  mu przynajm niej dow ództw o nad 
p ierw szą linją z praw em  w ydaw ania ro z ka­
zów .

C h łop ick i zdaw ał sobie spraw ę z k on iecz­
ności podjęcia akc ji bojow ej a  nieograniczia- 
n ia  się do w yczek iw ania  na akcję  ze stron y 
rosy jsk ie j. N ie  w y k o rzy sta ł jednak przedsta­
w ian ych  mu planów , m. i. planu Prąd zyń - 
skiego, jako  że „d la  tak niepew nych korzyści 
nie zdaje się, żeby m ożna tak wiele ry z y k o ­
w ać i w szystko  na jedną kartę staw iać".

Jed en  z dzienników  w arszaw skich podaje: 
„P rzyp o m in am y dow ód com  naszym , iż R o ­
sjanie niechętnie się biją w  ponied ziałk i i 
p iątk i, w arto  w ięc ko rzystać  z tego zabobo­
n u  p rzy  w yd arzon ej sposobności. Cesarz M i­
k o ła j jeszcze bardziej u tw ierd zon y w  nim  z o ­
stał, gdyż w  poniedziałek w ybuchła nasza re­
w olu cja  i w  poniedziałek o trzym ał w iadom ość
0  ogłoszeniu tronu polskiego za w a k u ją cy ".

In n y znów z. dzienników  podaje, „że  ro ­
sy jsk i feldm arszałek D ybicz ogłosił n agrod y: 
za schw ytanie ucznia uniw ersytetu  lub b. 
podchorążego —  5.000 dukatów , a za członka 
Izb y  poselskiej 2.000 d u k ató w ".

(24 lutego 1831 r.).
Bez w oli naszego naczelnego dow ód ztw a

1 w b rew  naw et w oli rosyjsk iego  dow ództw a 
naczelnego, przyszło  do b itw y pod B iałołęką, 
p o łożoną na drodze Pu łtusk  - Praga. „B itw a  
białołęcka, m ów i o jednej fazie w alk i urzędo­
w y  h isto ryk  rosyjsk i Schm itt, czyni zaszczyt 
w alczącym . Po obu stronach b iły  się tutaj 
w o jska w yb o ro w e, w alcząc z niew iarogodną 
w p ro st zaciętością: w alczono w  dom ach, p o ­
d w ó rzach , stajniach, row ach, każda piędź zie­
m i była  broniona zacięcie; strzelano  często 
do  siebie z odległości 20 k ro k ó w , nie ustę­
pu jąc z m iejsca; ch w ytan o  potem  za kolbę 
i bagnet. B iałołęka była zaw alona tru pam i". 
B iałołękę, zajm ow aną przez nasze w ojsko, 
zd obyli rosjanie. Ich straty  w yn o siły  650 za­
b itych  i rann ych , nasze około  450,

W edług jednego z dzienników  w arszaw ­
skich, rząd m iał o trzym ać w iadom ość, iż
A u str ja   przy jdzie nam w k ró tce  z pom ocą.
K aw iarn ian i p o lity cy  podaw ali naw et ilość 
w o jska austrjackiego , k tó re  ma w k ro czy ć  do 
K ró lestw a, na 60 tysięcy. Z  tego względu 
in n y z dzienników  dziw i się, że w śród w ie­
rzących  w  tę pogłoskę „b y ły  nawet osoby 
pow ażne znaczeniem  i ch arakterem ".

prrerw y, bez jadła, napoju. Do dział 
brak już artylerzystów i amunicji. D y ­
bicz pragnie w yw alczyć zwycięstwo, 
nowych 18 pułków kawalerjj rozpojo- 
nej wódka rzuca na polskie szeregi. 
Część zatrzym uje pułk czwarty, reszta 
w- niepohamowanym pędzie rwie da­
lej, ku Pradze, ku mostowi na Wiśle. 
Lecz nagle brygada Kickiego, chrzest 
ognia biorąca, zastępuje im drogę — i 
grot polski zm ierzył się z mieczem 
moskiewskim. U derzyli — chwila wal­
ki 1 niepewności. I tutaj żołnierz pol­
ski niewyćwiczony, lecz zbrojny w 
przepotężną miłość ojczyzny bierze 
górę nad żołdactwem moskiewskim. 
D ybicz próbuje rzucić na szale nowo 
nadeszłe oddziały Szachowskiego, lecz 
zm rok juz zapada i ciemność okryw a 
pobojowisko. — N ad ranem D ybicz, 
obliczyw szy swe straty cofa się z pod 
Grochowa.

T ak  zakończyła się bitwa pod G ro- 
chowem w dniu 25 stycznia 1 831 .  Ze 
stanowiska militarnego uchodzi za 
nierozstrzygniętą, lecz w  rzeczywisto­
ści oznaczała zwycięstwo Polski. T ak  
też pojęła ją cala Europa, oklaskiwała 
tryum f siły moralnej miłości ojczyzny 
nad brutalną pizemocą potężnego ca­
ratu, który szybował się na poskro­
mienie ruchów wolnościowych Zacno- 
du. Olszyna Grochowa, jak ongiś T e r­
na opylę została w ręku wroga, lecz bo­
haterską swą obroną załamała rozpęd 
nieprzyjacielski, na rówmi z obroną 
Spartan przeszła do historji j długo 
krzepiła pamięć potomnych.

Wiece poselskie B.B.W.R.
W  B O R SZ C Z O W IE .

Dnia 20 bm. w sali „Sokoła" w  o- 
becności 400 obecnych, przeważnie 
włościan, złożył poseł tutejszy p. Ko- 
biernik sprawozdanie poselskie.

W  dłuższem przemówieniu p. po­
seł przedstawił prace budżetowe Sej­
mu, z aznaczając harmonijną współ­
pracę większości z Rządem  p. Premje­
ra  Sławka. Po przemówieniach prze­
wodniczącego dra Burdowicza i Rach- 
wała uchwalono hołd i ' cześć Panu 
Prezydentowi Mościckiemu i Marszał­
kowi Piłsudskiemu, votum zaufania 
Rządowi p. Premjera Sławka, posłom 
i senatorom BB W R . W iec odbył się w 
zupełnym, spokoju.

W M IK O Ł A JO W IE  N /D N IE ST R E M .
W  niedzielę, 22 bm. w  sali Domu 

ludowego w  M ikołajowie-Drohowyże, 
odbył się sprawozdawczy wiec posła 
W ojtowicza. Zebraniu, liczącemu po­
nad ęoo osób, przewodniczył prezes 
miejscowego B. B. W . R . dyr. szkoły 
p. W ajda, sekretarzował p. Nietrzeba.

Referat na temat ostatnich prac 
Sejm u' nad budżetem Państwa w ygło­
sił poseł W ojtowicz, podkreślając 
współpracę Rządu z Sejmem, posiada­
jącym zdecydowaną większość.

Po dyskusji uchwalono następującą 
rezolucję: Obywatele miasta M ikoła­
jowa i okolicy, zebrani na wiecu pu­
blicznym, dnia 22 bm., wysłuchawszy 
sprawozdania posła W ojtowicza o pra 
cach Rządu i Sejmu nad budżetem, a- 
probują w  zupełności przedsięwzięte 
przez Klub parlamentarny B. B. W . 
R . na terenie sejmowym dotychczaso­
we kroki, wyrażając równocześnie peł­
ne zaufanie Rządowi Premjera i po­
dziękowanie posłom j senatorom B. B.

W . R . za pracę nad rozbudową Pań­
stwa i zwalczaniem ciężkiego położe­
nia gospodarczego.

Popołudniu w  sali „Strzelca" odby­
ła się konferencja prezesów i delega­
tów organizacyj kulturalno-gospodar-i 
czych celem uzgodnienia pracy i u- 
aktywnienia działalności tychże orga­
nizacyj. Po dwugodzinnych ożyw io­
nych obradach osiągnięto zamierzony 
rezultat i nakreślono plan. pracy na 
najbliższą przyszłość. W  konferencji 
wzięło udział 14  delegatów. Brał w 
niej również udział starosta Rusiński.

S P R A W O Z D A W C Z Y  W IE C  S E N A ­
T O R A  G A R L IC K IE G O .

Z  Dobrom ila piszą nam: Ubiegłej
niedzieli 22 bm. odbył się w  Dobro- 
milu w  sali ratuszowej wiec senatora 
Garlickiego. Obecnych 450 osób, 
przewodniczył .radca leśnictwa p. 
C ynk, sekretarzował dr. Rohatin.

Referent senator Garlicki w  dwu­
godzinnym przemówieniu zajął się za­
gadnieniem polityki wewnętrznej i za­
granicznej Państwa, przedstawił stan 
gospodarczy na tle ogólno-świaftowe- 
go kryzysu i scharakteryzował prace 
budżetowe Sejmu i Senaltu,

W  zakończeniu wiecu uchwalono 
rezolucję: t . Zebrani potępiają nie­
uczciwe metody postępowania opozy­
cji. 2. W yrażają swe zadowolenie, że 
w czasach ciężkiego przesilenia gospo­
darczego Polska posiada silny Rząd i 
zdecydowaną większość sejmową i se­
nacką. 3. Uchwalają poprzeć w  pracy 
Rząd Premjera Sławka i akceptują po­
litykę Klubu parlamentarnego B. B. 
W . R .

Niesamowitą stenotypistka.
Rekord nad rekordy, esy U przeszło 1000 uderzeń

na minutę.
W  powodzi rekordów obok „w y ­

czynów " nikomu niepotrzebnych i 
często bezsensownych — jak rekord 
siedzenia na drzewie, tak pożądany 
przez ekscentrycznych Am erykan — 
są i rekordy pożyteczne o znaczeniu 
praktycznem. D o tych zaliczyć m oż­
na również rekord szybkości pisania 
na maszynie, zdobyty już po raz 
czwarty z rzędu przez młodziutką bru 
netkę, Eleanor Mitchell z Londynu.

Miss Mitchell „startowała’' niedaw­
no w  konkursie pisania na maszynie, 
w którym  brały udział najwybitniej­
sze maszynistki wielu krajów, i raz je­
szcze uzyskała bezapelacyjne pierw­
szeństwo w tej tak potrzebnej dzis 
sztuce. Rekord jej wynosi rzeczywi­
ście imponującą ilość 1008 uderzeń na 
minutę!

Jeden z dziennikarzy zagranicz­
nych uzyskał wywiad z oryginalną 
„m istrzynią", i nie ma słów podziwu 
dla szczególnego talentu panny M it­
chell. U żyw a ona maszyny ze „ślepe- 
m i" klawiszami, mimo to om yłki są 
nadzwyczaj rzadkie. Chcąc się prze­
konać o sprawności mistrzyni Euro­
py, dziennikarz polecił jej przepisać 
artykuł z angielskiej gazety, jednocze­
śnie zaś mówił z nią po francusku. K u 
jego zdumieniu otrzym ał czystą ii bez 
ornyłek kopję artykułu w  rekordo

Eleonora rozmawiała z nim ciągle naj- 
poprawniejszą francuszczyzną o Pa­
ryżu, Mistinguette, M aurice‘u Cheva- 
lier i lasku Bulońskim !

— A  teraz niech pan powie bardzo 
prędko coś bardzo trudnego do zapa­
miętania — poprosi,la z uśmiechem 
miss Mitchell, pragnąc wykazać raz 
jeszcze słuszność swego mistrzowskie­
go tytułu:

— Hierogłyphics, mnemonician, 
antiinderdenominatioinslisational, jug-

gernaut, phlox — rzekł dziennikarz 
jednym tchem, po chwili zaś, ku jego 
zdumieniu, władczyni maszyn do pi­
sania podała mu wszystkie te straszli­
we w yrazy, wypisane bez błędu na ar­
kuszu.

Następnie panna Mitchell, znająca 
doskonale język francuski, pisała od­
razo. po francusku pod angielskie dyk­
tando oraz wystukiwała na maszynie 
rytm  szeregu popularnych piosenek, 
pisząc jednocześnie pod dyktando — 
co me jest takie łatwe, jakby się w y­
dawało!

Zna doprze stenografję, ale nigdy 
jej nie używa, gdyż o wiele prędzej 
pisze odrazu na maszynie!

Eleanor Mitchell przewyższa „k la ­
są" swego pisania na maszynie bardzo 
znacznie pozostałe ryw alki w  konkur­
sie i jak się zdaje, nie prędko będzie

w ym  czasie 1 Podczas pisania panna jej odebrana palma pierwszeństwa.

Tem peram ent a przynależność
partyjna.

C zy w psychice jednostki istnieją 
pewne momenty, skłaniające ją do 
przynależności do pewnej partji?

N ad tern właśnie pytaniem zasta­
nawia się fryburski psychjatra, prof. 
A lfred  Hoche w  czasopiśmie „Deutsche 
Medizinische W ochenschrift". Hoche 
analizuje psychikę radykałów, konser­
w atystów  i liberałów i przypisuje każ­
dej z tych grup, pewne psychiczne w ła­
ściwości.

Radykalnem i nazywa Hoche te po­
glądy, względnie tendencje, które zmie­
rzają do zmian lub przewrotów. R ad y­
kalizm jest wedle niego przyw ilejem  
młodości. Młodociani, niedojrzali lub 
półdojrzali tworzą gros m aterjału przy 
wszystkich ruchach rewolucyjnych. 
„K ażd y  z nas — mówi autor — pa­
mięta szczęśliwe czasy swej młodości, 
w  których nie kierował się żadną re­
fleksją ani doświadczeniem, a wierzył

w  potęgę idei i w swą własną silę. R a ­
dykalne partje zdawały sobie przeto 
dobrze sprawę z tego, dlaczego tak 
bardzo dążyły do obniżenia wieku w y ­
borców ". Radykalnym i są wedle autora 
ponadto ludzie zgorzkniali i psycho­
paci, opanowani żądzą przeżyć, sensa- 
cy j i scen 'dramatycznych.

Biegun przeciwny stanowi nastrój 
konserwatywny. N adaje się dla niego 
przedewszystkiem starość. N orm alna 
linja życiowa wiedzie wogóle od rady­
kalnej młodości ku poglądom konser­
w atyw nym . Starość ze swą słabnącą e- 
nergją duchową skłania się ku temu, 
co istnieje i nie pożąda zmian.

M iędzy temi obu ekstremami sto-" 
liberałowie z um iarkowaną psychiką. 
Skłaniają się ku temu kierunkowi lu­
dzie zrównoważeni, energiczni, o pla­
nach jasnych, sprecyzowanych. F.

Szkolenie praktykantów 
do służby państwowej.
Minister Spraw W ewnętrznych w y­

dał zarządzenie ustanawiające w bieżą­
cym  roku budżetowym siedm nowych 
miejsc szkolenia (próbnej służby) prak­
tykantów  służby państwowej I-ej ka- 
tegorji, t. j. z wyższem wykształce­
niem.

Szkolenie praktykantów  z w yż­
szem wykształceniem prowadzić będą, 
oprócz dotychczasowych urzędów, 
starostwa w  Tarnowie (W ojewództwo 
krakowskie), w Ostrowie W lkp., N o ­
wym  Tom yślu, Obornikach, Środzie, 
Lesznie i Szamotułach (Woj. poznań­
skie).

Zgon znakomitej 
śpiewaczki.

W  Sydney zmarła znakomita śpie­
waczka Nellie Melba, przeżywszy 74 
lata. Artystka, która zachowała czę­
ściowo przytom ność przez całe rano, 
w godzinach popołudniowych zaczęła 
stopniowo zapadać w  stan agonji i 
zmarła o godz. 1 A-ej Cierpiała ona od 
dłuższego' czasu na chorobę krwi, któ­
rej nabawiła się zeszłego roku w  jesieni 
w Egipcie. Przy łożu konającej ar­
tystki obecna była jej rodzina.

Posiedzenie Senatu.
W arszawa, 23 lutego. (PAT). Biu­

ro Senatu zawiadamia, iż plenarne po­
siedzenie Senatu odbędzie się w piątek 
o godz. 16, natomiast debata nad bu­
dżetem na rok 19 3 1-3 2  rozpocznie się 
na plenum Senatu dnia 4 marca, we 
środę, o godz. 10 rano.

Telegraficzne wiadomości 
ze świata.

R Z Y M . Nowy gmach konsulatu polskie­
go. W  obecności am basadora Przeździeckiego, 
urzędn ików  obu polskich  am basad oraz przed­
staw icieli ko lon ji polskiej, b iskup D ubow ski 
d okonał poświęcenia now ej siedziby konsulatu 
generalnego R zeczypospo lite j p rzy V ia  Solfe- 
r in o . Po dokonaniu aktu poświęcenia, prze­
m ów i! w  podniosłych słow ach biskup D u ­
bow ski, podkreślając znaczenie placów ki.

P A R Y Ż . Zaginięcie chorego. W  k o lo n ji 
angielskiej w  Paryżu  panuje w ielkie zaniepo­
kojenie z pow od u  tajem niczego zaginięcia 
36-letniego syna bogatego ban kiera lo n d yń ­
skiego, M arcina R ey a , k tó ry  jako cierpiący na 
silną bezsenność, został przed k ilk u  tygod n ia­
m i um ieszczony w  jednej z tu tejszych  k lin ik  
neurologicznych. R e y  poprosił o pozw olenie 
w yjścia, a poniew aż regulam in nie sprzeci­
w ia się tem u, udzielono m u pozw olenia i od 
tej chw ili w szelki ślad po nim  zaginął. 
W szczęte poszukiw ania nie dały dotychczas 
żadnych w y n ik ó w . Istnieje obawa, że pod 
w pływ em  nagłej u traty  pam ięci błąka się on 
po Paryżu , nie m ogąc dać o sobie żadnych 
ściślejszych w skazów ek.

M O S K W A . Zgon w ybitnego  h istoryka 
rosyjskiego. Zm arł w  Leningradzie znany h i­
sto ry k  p ro f. K arejew , autor licznych prac 
naukow ych , głów nie z dziedziny historji rew o­
lucji fra r  ruskiej.
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LWOWSKA
TEA TR  WIELKI.

W to rek, 24 b. m ., o godz. 7 .30  w iecz.: 
„ L a lk a " .

Środa, 25 b. m., o godzinie 7.30 w iecz.: 
„F io łe k  z M o n tm artre".

TEATR ROZMAITOŚCI.
W torek, 24 bm. i w  dnie następne, o 

godz. 7.30 w iecz.: „ Ja k  stać się bogatym
i szczęśliw ym ", kom . m uz. Joachim sona i 
Spolianskiego.

Z  sali sądowej.

TEATR MAŁY.
W torek, 24 bm . i w  dnie następne, o 

godz. 7.30 w lecz .: „D o b ra  w ró ż k a ", kom edja 
M olnara. (Prem jera.)

REPERTUAR KINOTEATRÓW .
A P O L L O : „D ziew czę z M on tparnassu", 

dźw ięk.
C A S IN O : R am on N o y a rro  „W eso ły  M a­

d ry t " .
C H IM E R A : „Z u z ia  sakso fon istka".
C O L O S S E U M : „B ryga d a  Śm ierci" (H a r­

r y  Peel) oraz „K aw alero w ie  n o cy".
F A T A M O R G A N A : „P o ca łu n ek " z G rctą  

G arb o .
G R A Ż Y N A :  „M ałżeń stw o we tro je ".
K O P E R N IK : „Ż ó łto lic y  k ap ita n " —

•dźwięk.
L E W : „T y g ry s ic a "  i „Z a  kulisam i k a­

b aretu ".
L U N A : „A m e ry k a "  oraz „G o łęb ica".
M A R Y S I E Ń K A : „Ż ó łto lic y  k ap ita n ".
O A ZA : „ T r ó jk a "  z O lgą Czechow ą.
P A Ł A C E : „C esarsk o  kró lew sk i fe ld m ar­

szałek".*  100 proc. dźw iękow iec.
P A N : „D y n a m it" .
P A S A Ż : „R a z  w  ż y c iu ", „K rw a w y  po­

ca łu n ek " oraz dodatek dźw iękow y.
P R O M IE Ń : „O statn i rozkaz poruczn ika

N o sz ty " .
R A J :  „W ia tr  od m o rza".
S P L E N D ID : „ Ja k  zostać prim ad on ną"

o raz  „K en  M ayn ard ".
S T Y L O W Y : Lon C h aney i „M a n d a­

ry n  W u “ .
U C IE C H A : „N o cn a  przygod a" oraz

„B ry g a d je r  G ira rd ".

Polskie T o w arzystw o  Politechniczne za­
w iadam ia sw ych członków , że we środę, dnia 
25 lutego 19 3 1  r. odbędzie się w  sali T o w a ­
rzystw a  (Lw ów . ul. Z im orow icza 9) odczyt 
p. inż. dr. A u lich a  p t.: „E n erg ja  term iczna 
oceanu i jej o trzym yw anie  sposobem  inż. 
C laud e‘a " . O d czyt będzie ilustrow an y obra­
zam i świetlnem i. Początek punktualn ie o godz. 
18 .30 .

Z arząd  Pow szechnych W yk ład ó w  U n i 
w ersyteck ich  i P o litech n iczn ych  zaw iadam ia, 
że pro f. Po litechn ik i dr. A n ton i W ereszczyń- 
sk i w ygłosi c y k l w y k ład ów  p. t. „Pań stw o  
a  jednostka w  biegu w iek ó w ". P ierw szy w y ­
k ła d  p. t. „D u ch  starożytnego  W schodu i G re ­
c j i "  odbędzie się 24 bm ., drugi p. t. „R z y m  
a  civis rom anus" we środę, 25 bm. o godz, 
7-m cj wiecz. w  sali im. K opern ika, U n iw e r­
syte t, M arszałkow ska 1 ,  I p.

N a  ko lon je  w akacy jne. W  środę, dnia 25 
b. m. o godz. 3 popoł. odbędzie się w  teatrze 
W ielk im  drugie przedstawienie dla dzieci. O- 
degrana będzie „B ab a  Ja g a " , baśń dla m ło­
d zieży, usccnizow ana przez J .  Porazińskav 
Przedstaw ienie to odegrane będzie przez na j­
m łod szych  uczniów  i uczcnice zakładów  na­
u k o w ych  p. O lgi Ż ych o w iczow cj i II. Pań­
stw ow ego  gim nazjum  im . Szajnoch y. Biilcty 
n a  tę oryginalną im prezę nabyw ać m ożna w 
gim nazjum  p. Ż ych o w iczow cj i w  d yrekcji 
II. gim nazjum  p rz y  ul. Podwale. Ja k o  druga 
część przedstaw ienia dodane będą „F ra sz k i"  
K ochanow skiego , w ygłoszone przez starsze 
uczenicc gim n. p. Ż ych ow iczow cj.

O rk iestra  M elod ysty  w  R ad jo . R o z g ło ­
śnia lw ow ska Polskiego R a d ja , chcąc dać 
sw ym  radjosłuchaczom  m ożność korzystan ia  
z  nadepszych ork iestr tanecznych , tran sm ito­
w ać będzie, począw szy od środy, 25 bm., raz 
w  tygodniu  m uzykę taneczną z lokalu  „B a g a ­
teli we L w ow ie, w  w yk on an iu  znanej o r­
k ie stry  A lfred a  M elodysty. Pożarem  w  dal­
szym  ciągu tran sm itow an a będzie m u zyka ta­
neczna z „B r isto lu " we L w ow ie, w  w y k o n a­
niu  o rk iestry  G old a i Petersburskiego. T ra n s­
m isje te odbyw ają się od godziny 23 do 24-tej.

„D ru ż b a " M ichała Bałuckiego na „Scenie 
G w ia z d y " . Jest to pogodnym  hum orem  tr y ­
skająca kom edja niezapom nianego polskiego 
pisarza, w  któ re j przez 3 wesołe a k ty  prze­
w ija  się barw n y korow ód  zabaw nych typó w  
z  życia  przedm iejskiego. Inw encja reżyserska 
Z o fji Żm ijew skiej uposażyła „D ru ż b ę " w  do­
skonałe w k ład k i taneczne i dow cipne aktualne 
k u p le ty  na tle niczaw odzącej nigdy o rk ie ­
s try  „ G w ia z d y "  pod batutą pro f. K azim ierza 
A b ratow skiego , k tóra rów nież um ilać będzie 
a n trak ty . Przedstaw ienie to odbędzie się w 

(niedzielę, dnia 1 m arca 19 3 1 .

Sensacyjny proces.
W  dniu w czorajszym  przed Sądem p r z y ­

sięgłych we Lw ow ie rozpoczął się proces o 
zdradę stanu przeciw ko przyw ód com  Sel-R obu  
„ Je d n o ść " , byłem u senatorow i M ikołajow i 
C h im czyn ow i, byłem  posłow i M ichałow i 
Pu tkow i, W łodzim ierzow i F iałkow skiem u, A n ­
drzejow i P anczyn iakow i, Iw anow i W oźnem u, 
W asylow i W oźnem u i O sypow i Bukszow ane- 
mu.

A k t  oskarżenia zarzuca podsądnym , że 
w  łonie partji Selrob Jedność, szczególnie w  
lokalu  redakcji organu p artyjnego  p rz y  u licy  
W ałow ej 14 , prow adzili akcję kom unistyczną 
i że z początkiem  lata 1930  zorganizow ali 
k ra jo w ą  konferencję zachodnio - ukraińskiego 
kom itetu  Z w iązk ó w  zaw odow ych  celem  w y ­

słania delegacji na V  kongres Pro fin term u  w  
M oskwie.

R ew izja  przeprow adzona w  lokalu partji 
i m ieszkaniach oskarżonych , u jaw n iła na jroz­
m aitszej treści odezw y kom unistyczne i k o ­
respondencję z K . P. Z . U . B y ły  senator M i­
kołaj C h im czyn  oskarżony jest ponadto za 
podburzające do gw ałtów  m o w y, w y p o w ie­
dziane na w iecach, oraz o sprzeniew ierzenie 
większej k w o ty  zw iązku sto larzy  „Z g o d a ", 
którego  b y ł prezesem .

Sąd przesłuchał oskarżonych , k tó rz y  w y ­
pierają się w in y. R o zp raw ie , k tó ra  p o trw a 4 
dni, przew od niczy w iceprezes sądu A n to n ie­
w icz, oskarża p ro k u rator M ostow ski, bronią 
adw okaci dr. G łuszkiew icz i dr. Landau.

Niespodziewany powrót z niewoli.
W IL N O . D o D ukszt w ró cił po 16-Ietnim  

pobycie w  niew oli rosyjskiej stały m ieszkaniec 
tego m iasta, Jan  D elenicz, którego krew ni 
uw ażali za zm arłego. Zbiegł on z R osji przez 
Fin landję, poczem  przedostał się do Ł o tw y , a 
stam tąd do Polski. D elenicz pracow ał zrazu 
na Syberji, później w  Petersburgu. W  kopal

niach sow ieckich przebyw a jeszcze 3.000 daw ­
n ych  jeńców  niem ieckich i austrjackich  oraz 
Legjonistów  polskich, a położenie ich  jest 
opłakane, gdyż zarabiają bardzo m ało i są 
przez dyrekcje sow ieckie nieludzko trak tow a­
ni. N a  drogę pow rotn ą do rodzin  b rak  im  
zupełnie środków .

Walka z radjopajęczarstwem.
W  ostatnich m iesiącach władze kontrolne 

Polskiego R a d ja  w zm ogły w alkę z radjopaję- 
czarstw em . W  ciągu zaledwie dw óch miesięcy 
ko n tro lo rz y  radjow i w y k ry li na terenie całe­
go kraju  przeszło 10.000 rad jopajęczarzy, sp i­
sując szereg doniesień i pro to k o łów  k arnych . 
R ez u lta ty  p racy  organów  k o n tro ln ych  p o ­
większą się niew ątpliw ie w  najbliższym  czasie,

gd yż  ko n tro lo rz y  nie ustają w  ściganiu niele­
galnych radjosłuch aczów  a obecnie m ają za­
pew nioną ścisłą . w spółpracę państw ow ych  
w ładz bezpieczeństwa, które w  m yśl znow e­
lizow anej u staw y o poczcie, telegrafie i  te le­
fon ie  m ają praw o  karania w  drodze adm ini­
stracyjnej w y k ry ty ch  radjopajęczarzy.

Wielka kradzież brylantów.
D nia 14  stycznia okrad zion y został w  

kolejce podziem nej w  Berlin ie handlarz dja- 
m entów  z A n tw erp ji, którem u skradziono 
sakiew kę płócienną, jasn o n ieb iesk iego  koloru  
zaw ierającą 3.800 sztuk b rylan tó w , łącznej 
w artości 285.000 m arek niem ieckich. Z  b ry ­
lantów  tych  w yróżn iają  się następujące k o ­
lekcje: 3. kam ienie 5.79 karatow e, 4 kam ienie 
16 .7 1  kar., 7 kam ieni 28 .16  kar., 17 7  kam ieni

24.79 kar., 10  kam ieni 0 .18  kar., 29 kam ieni 
5 .15  kar. i 24 kam ienie 3 .6 1 kar.

Z a w skazów ki służące do w y k ry c ia  z ło ­
dzieja w yznaczona została nagroda w  w yso ­
kości 10  proc. w artości odzyskanych b ry la n ­
tów . In form acje  należy kierow ać do U rzędu 
śl. P. P. we Lw ow ie lub do policji k rym in a l­
nej w  Berlinie.

Kontrola uprawnień bezrobotnych
do zasiłków.

W  najbliższych dniach rozpocznie się 
przeprow adzanie nadzw yczajnej doraźnej kon­
tro li upraw nień bezrobotnych robotn ików  do 
pobierania ustaw ow ych  zasiłków  z Funduszu 
Bezrobocia na terenie , działalności zarządu 
obw odow ego tej instytucji w  Stanisław ow ie.

K o n tro la  ta będzie przeprow adzona pod 
ógólnem  kierow nictw em  inspektora Funduszu 
Bezrobocia, p. W . K łosińskiego, k tó ry  d oko­
nuje jednocześnie szczegółow ego przeglądu 
całokształtu  działalności obw odow ego biura 
Funduszu B ezrobocia w  Stanisław ow ie.

Polskie Stowarzyszenie Złotego 
K rzyża (Lwów plac św. Ducha 1) za­
wiadamia swoich członków, że pro­
spekty odnośnie do pensjonatu w K ry  
nicy i mieszkań w Truskaw cu można 
już otrzymać za zwrotem kosztów 
druku po 20 gr. Zgłoszenia o przy­
dział mieszkania w Truskawcu nade­
słać należy najpóźniej do 25 marca a 
w  K ryn icy  do 15 kwietnia 19 3 1 r.

Sam obójstw o czy  nfieszczęśliwy w yp a­
dek? W czoraj w  godzinach rann ych  uległa za­
truciu  gazem św ietlnym  M arja M alicka, słu­
żąca, zam ieszkała p rz y  ul. K ordeckiego  6. U - 
latn iający sic gaz spow odow ał śm ierć. Policja 
prow adzi dochodzenia, chcąc ustalić, czy ma 
się w tym  w ypad ku  do czynienia z zam achem  
sam obójczym , czy też z nieszczęśliw ym  w y ­
padkiem .

U w o ln io n y  od zarzutu  sprzeniew ierzenia.
Przed T rybu nałem  k arnym  odbyła się o d ro­
czona swego czasu rozpraw a p rzeciw ko  Jó z e ­
fow i H ullow i, kasjerow i Lw o w sk ie j Kasy 
C h o rych , oskarżonem u o sprzeniew ierzenie. 
N a  rozpraw ie bron ił się oskarżo n y -tern, że 
nic m iał zam iaru p rzyw łaszczyć sobie go tó w ­
ki, lecz. zam ierzał później w ciągnąć k w o tę  tę 
do ksiąg. T ryb u n ał wobec braku dow od ów  
w in ™  uw oln ił oskarżonego od w in y  i kary .

STOŁECZNA
Z  Kasy im. Mianowskiego. N agro­

dę z funduszu wieczystego' im. K a­
rola Wittenberga, za rok 1930, Kom i­
tet Kasy im. Mianowskiego przyznał 
p. H enrykow i Konicowi za pracę p. t. 
„Praw o o zobowiązaniach’'.

KRAJOWA!
. S T A N IS Ł A W Ó W . Z jazd  T. S. L. W

niedzielę odbył sic w Stanisław ow ie doroczny 
zjazd okr. T o w arzystw a  Szko ły  Ludow ej z 
■dziewięciu pow iatów  W ojew ództw a stanisła­
w ow skiego, pod przew odnictw em  prezesa 
Cnam ca. W zięio w  nim  udział ponad 50 osób. 
Po dyskusji, w yb ran o  now y zarząd z preze­
sem Cham cem  na czele.

D O L IN A , A m b itn y  chłopak. D nia 22 
bm. powiesił się w  sali pryw atn ego  gim nazjum  
w  D olinie uczeń V I k lasy, Baruch H oro w itz . 
Pow odem  sam obójstw a b yło  ukaranie go 7- 
godzinnym  karcerem  za niesforne zachow a­
nie się w  szkole.

Ł U C K . Podpalacz - sam obójca. A d m in i­
stra to r  m ajątku  Zakrzew szczyzna, w  pow . 
zd ołbun ow skim , Siedlecki, w ystrzałem  z re­
w olw eru  pozbaw ił się życia. Przed w y k o n a­
niem  tego planu, podpalił on znajdujące się 
na strych u  plew y, celem  spow odow ania po­
żaru k tó ry  jednak został w  porę przez służ­
bę fo lw arczn ą ugaszony. Siedlecki z dniem
1 kw ietn ia r. b. m iał b yć  zw oln ion y ze służby.

G R O D N O . T a jn a  gorzelnia. F u n k cjo n a­
riusze ko n tro li akcyzow ej w y k ry li  nocy 
ubiegłej w  G rodnie na przedm ieściu tajną go­
rzelnię, zorganizow aną na szeroką skalę. G o ­
rzelnia m ogła w ytw arzać  dziennie około  100 
litró w  spirytusu.

G R O D N O . W yk ład y  dla żo łn ierzy. Z
dniem  24 bm . rozpoczyna się cyk l w y k ład ów  
z dziedziny roln ictw a dla żo łn ierzy oddziałów  
stacjonow anych  w  G rodnie. W yk ład y  zorga­
nizow ane zostały  staraniem  Zarząd u  O kręgo ­
wego Białego K rzy ża , k tó r y  na prelegentów  
zap rosił szereg w y b itn y ch  fachow ców .

T O R U Ń . Z agad kow a zbrodnia. N o cy  
ubiegłej nieznani sp raw cy rzucili z m ostu to ­
ruńskiego do W isły  pew ną osobę, k tó re j na­
zw iska nie zdołano ustalić. W szczęty za zło­
czyńcam i pościg nie dał rezu ltatów . Z aalar­
m ow ane w ładze policyjne przy pom ocy straży 
p ożarnej rozpoczęły  poszukiw anie o fiary, jed­
nakże nie dało ono rezultatu.

W IL N O . C zy je  dzieci? K oło  D ruskienik  
z atrzym ał się w ęd row n y obóz cygański i od 
tej chw ili zaczęły się w  o kolicy  liczne k ra ­
dzieże. K ie d y  k ilk u  cygan ów  przyłapano na 
gorącym  uczynku , policja przeprow adziła w 
obozie szczegółow ą rew izję i ku swem u zd zi­
w ieniu w y k ry ła  tam  dw oje dzieci w  w ieku od 
3— 4 lat, k tó ry c h  w ygląd  w yraźn ie  stw ierdzał 
niecygańskic pochodzenie. C yganie dają m ęt­
ne odpow iedzi, i tłum aczą, że dzieci „p rzyb łą - 
k a ły  s ię" do nich, po licja  przypuszcza jednak, 
że dzieci te zostały przez cygan ów  porwane. 
W szczęto energiczne śledztw o.

C Z Ę S T O C H O W A . O tw arcie T eatru  K a ­
m eralnego. D n ia  22 bm . odbyło się w  C zę­
stochow ie uroczyste otw arcie m iejskiego T e ­
atru  K am eralnego w  now ow ybudor/anym  
gm achu. Inauguracja ściągnęła liczną publicz­
ność. P rz y b y li też przedstawiciele władz. T e ­

a tr  K am era ln y p ozostaje pod d y re kc ją  Ja n a  
O trębskiego i A n to n iego  Piekarskiego. N o w a  
p laców ka w ystąp iła  z  prem jerą kom edji K a z i­
m ierza Zalew skiego p. t. „ O j m ężczyźni, m ęż­
c z y ź n i!" .

K O ŁD R Y , materace i pościel po 
najtańszych cenach poleca firma R . 
Drżała, Lw ów , Chorążczyzna j, obok 
Kina „Apollo". Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł. . „

SPROSTOWANIE. W e w czorajszym  na­
szym  num erze na stronie 8-m ej (szpalta 
p ierw sza u góry) skutkiem  nieuwagi zecera 
notatka o „M iesiącu P o m o rza" dostała zupeł­
nie n iew łaściw y ty tu ł: „ N a  m arginesie trans­
m isji z W aty k an u ". Sądzim y, że czyteln icy 
dostrzegli p om yłkę dru karską i sami sobie ten 
błąd popraw ili.

Ulgi podatkowe dla 
artystów.

Ministerstwo skarbu uregulowało 
ostatecznie sprawę podatku dochodo­
wego od zarobków artystów w idow i­
skowych, którzy usilnie zabiegali o 
wyłączenie im  z sum, podlegających 
opodatkowaniu, części zarobków, u- 
żytkowanej na kupno kostjumów, re­
kw izytów  scenicznych itd.

Ministerstwo w ydało wszystkim  
Izbom skarbowym  polecenie, aby bez 
przeprowadzania dochodzeń potrącały 
zgłaszane przez artystów wydatki na 
kostjumy itp. od sumy podatkowej, o 
ile w ydatki te nie przekraczają 20% 
poborów artysty. Uznanie wyższych 
w ydatków  na ten cel jest również prze 
widywane, wym aga jednak należytego 
udowodnienia przez artystę.

Ulgi powyższe nie odnoszą się d o  
artystów, którzy oprócz normalnego 
wynagrodzenia otrzym ują specjalne 
wynagrodzenie ryczałtowe lub stałe na 
kostjumy i rekw izyty.

Zgromadzenie 
pań domu.

(h) W  epoce wszechwładztwa o r­
ganizacji zaczynają zrzeszać się i te, 
które, mimo, iż stanowią w  społeczeń­
stwie olbrzym ią siłę liczebną, a dzięki 
swemu znaczeniu w  rodzinie, także i 
moralną, nie myślały nigdy o zgrupo­
waniu się w jednolite szeregi. Zagrani­
cą n. p. w  Czechosłowacji organizacja 
gospodyń weszła już na realne tory i 
odnosi znaczne sukcesy.

W  Polsce odbył się pierwszy zjazd 
pań domu w październiku ub. roku w  
W arszawie. W ybrano na nim komisję 
organizacyjną, w której skład weszły 
delegatki wszystkich dzielnic Polski. 
Celem tej komisji jest zorganizowanie 
Zw iązku Pań Domu, który składać się 
będzie z sekcji miejskiej i sekcji w iej­
skiej. Zadaniem Zw iązku będzie or­
ganizacja gospodyń w  celach zarówno 
wzajemnej pomocy, kształcenia się spe­
cjalnego w  dziedzinie gospodarczej, u- 
lepszania urządzeń dom owych, jak też 
przeprowadzenia szeregu postulatów 
natury zawodowej. W  programie jest 
bowiem dążenie do uznania gospodar­
stwa domowego za osobny zawód. M i­
mo, że myśl ta przyjm owana jest z 
pewnym sceptyzmem i iron ją, prakty­
czne jej zastosowanie miałoby donio­
słe znaczenie, zwłaszcza jeżel; chodzi 
o ubezpieczenia społeczne.

W  tych dniach odbyło się przy udzia­
le delegatek stowarzyszeń kobiecych 
pierwsze inauguracyjne zebranie w  sali 
W ydziału Powiatowego w celu założe­
nia Koła Związku Pań Dom u we 
Lwowie. Przewodniczyła p. W anda 
Drużbacka, sprawozdanie ze zjazdu 
warszawskiego przedłożyła p. Felicja 
Garapichowa, wybrana w  W arszawie 
na delegatkę lwowską do wydziału 
wykonawczego konhsji organizacyjnej. 
Drugi referat wygłosiła p. Sokołowska.

W końcu ^wybrano tym czasowy 
zarząd, który do dnia 2 1 marca zor­
ganizować ma lwowskie Koło. Prze­
wodniczącą została p. Garapichowa, 
zast. przew. rektorowa W eiglowa, se­
kretarką p. Z ofją  Kamińska.
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Hołd dla Polshi w  pamiętnikach i M i e p  męża stanu.
Donoszą z R zym u : Pod kierunkiem 

senatora Pawła Bosełli‘ego, nestora se­
natorów włoskich, i przy współudzia­
le rodziny zmarłego kilka lat temu b y­
łego prem jera i kilkakrotnego mini­
stra, założyciela ruchu kooperatywne­
go włoskiego, Ludw ika LuzzattPego, 
są przygotow yw ane do druku jego (Luz- 
zattPego) wspomnienia1. Wspomnienia 
wydane będą przez firm ę bolońską Za- 
nichelli-ego w  trzech tomach p. t. 
„M em orie autobiografiche e carteggp’ 
di Luigi Luzzatti. Pierwszy tom ukaże 
się już w  tych dniach i obejmie okres 
od 1850 do 1876.

W  tomie tym , wśród wspomnień z 
najwcześniejszej młodości, Ludw ik 
Luzzatti powiada, że najulubieńszym 
jego poetą był Adam M ickiewicz, w  
k tórym  wprost zaczytywał się.

Znajdujem y tu również wiersz 
m łodocianego LuzzattPego (urodzone­
go w  W enecji w  18 4 1 roku), w  któ­
rym  przyszły premjer włoski zwraca 
się do Polski, na wieść o w ybuchu Po­
wstania Styczniowego:

„ ...D z iś  w śród  żałoby, 
co czernią p o k ryw a  ziem ie polskie , m ocarne

[śpiew y
poetów  sw oich, w  ciem ń grob ó w  złożon ych ,

[w spom ina
ten bohaterów  naród żyw cem  pogrzebany... 
Ponad grobow cem  O jczyzn y potężne h ym n y

[śpiewali
ci nieśm iertelni p iew cy, ze snu ją budząc do

[życia,
by odrzuciła lęk  i odrętw ienie i powstała 
jak  lew . I  pow stał naród zm artw ych w stały , 
pow tarzając  wieszcze pieśni, jak  psalm y na

[cześć Boga, 
by k ro c z y ć  drogą m ęczennikom  znaczoną... 
O dw agę m iej szlachetna o fia ro ; los tw ój

[podobny
do C hrystusa losu, boć rozpięta na k rzyżu

[od w ieku
cierpisz, a całego św iata faryzeusze po tysiąc

[razy
w  pierś tw ą bez k rw i w bijają ich w łócznię,
A  dziś zm artw ychpow stajesz... Przysięgam  C i, 

[pow stajesz w ielka 
tw ojem  cierpieniem  bez kresu, przysięgam  C i

[o m ęczennico:
T o  B óg zm artw ych p ow staje  i kres własnem u 

[kładzie m ęczeństw u".

W  dalszym ciągu Luzzatti pisze: 
„Potem  przyszła porażka. Langiewicz 
został pobity. Ja  wychow any w  kulcie 
poezji M ickiewicza, miałem serce i du­
szę przepełnione żałością, pomnąc, iż 
chodzi tu o ziemię bohaterstwa i wie­
szczego śpiewu. B yło  to jeszcze jedno 
zwycięstw o siły nad praw em ".

„Dzieci na wieś“ .
Polskie Tow arzystw o „D zieci na 

ęyicś", które od szeregu iat zajmuje 
się organizowaniem kolonij w akacyj­
nych, odbyło 18 b. m. doroczne walne 
zgromadzenie pod przewodnictwem 
prezesa dr. Karola Zagajewskiego. W  
zagajeniu przewodniczący wyraził po­
dziękowanie b. prezesowi T o w . K. 
Bruchnalskiemu i radcy W oj. p. Ap. 
Laskowskiem u za zasługi położone 
dla Towarzystwa. Następnie omówił 
akcję kolonijną ubiegłego roku.

Dzięki życzliwości i materjalnej po­
mocy Komitetu 10-lecia Niepodległo­
ści Polski przyszło Towarzystw o do 
własnego osiedla kolon, w  Bąkowicach 
ad C hyrów , które będzie podstawą dal 
sze: owocnej działalności T o w arzy­
stwa. N aogół w  roku 1930 wysłano na 
14  kolonij 110 4  dzieci i młodzieży. W  
roku bieżącym Tow . będzie musiało z 
powodu rosnącej stagnacji zarobkowej 
i fatalnych warunków  mieszkanio­
wych objąć akcją znacznie większą 
ilość dziatwy szkól powszechnych i 
młodzieży szkół zaw. dokształcających.

Sprawozdanie rachunkowe złożył 
skarbnik T ow . p. Józef Lisowski. T o ­
warzystwo w  obecnej chwili posiada 
majątek w  nieruchomościach w  kw o- 
c ie io 2 .s ią  zł. jo  gr. D yr. T ow . p. M i­
chał Mucha zdał sprawę z akcji kolo­
nijnej w  r. 1930.

Członkam i honorowym i T ow arzy­
stwo zamianowało jednogłośnie Kazi­
mierza Bruchnalskiego i Apolinarego 
Laskowskiego.

D o tych uryw ków  z pierwszego 
tomu wspomnień Ludwika LuzzattPe­
go, k tó ry  dopiero za kilka tygodni u- 
każe się na półkach księgarskich, do­
dać należy, że ten w ybitny mąż stanu 
nigdy nie zapomniał o swej wielkiej 
miłości dla Polski, otaczając swą opie­
ką Polaków, pisząc o Polsce (artykuły 
w  „C orriere della Sera“ ) oraz podpisu­

jąc swe nazwisko pod słynną uchwałą 
senatora Mont.resore, domagającą się 
postawienia jako jednego z celów w oj­
ny światowej powstania niepodległej 
Polski. Ludwik Luzzatti do końca swego 
życia zachował swe umiłowanie dla A- 
dama M ickiewicza i dla bohaterów 
walk o niepodległość Polski.

NAUKA— LITERATURA —  SZTUKA.
O D C Z Y T Y  D L A  K O L O N JI  P O L S K IE J  

W  R Z Y M IE . Z  in ic ja ty w y  K onsu latu  G ene­
ralnego R z eczyp osp o lite j odbyw ają się w 
R z ym ie  co  tydzień o d czyty  i pogadanki dla 
ko lon ji polskiej. D w a o d czyty , poświęcone 
om ów ieniu  działalności w spółczesnych pisa­
rz y  polskich, w ygło sił profesor języ k a  i lite­
ra tu ry  polskiej na W szechnicy R z ym sk ie j p. 
P iszczkow ski. C y k l w rażeń z  p o d ró ży  po 
A fry c e  w ygło sił w sp ó łp racow n ik  pism  po l­
sk ich  p. K iełp iń ski. Zapow iedziane są inne 
o dczyty.

P R E M JE R A  N O W E J O P E R Y  R Ó Ż Y C ­
K IE G O . O czekiw ana z w ielkiem  zaintereso­
w a ć

waniem  prem jera now ej opery R óżyck iego  
„M ły n  d jabelsk i" (A lbatros 13 )  odbyła s ię  w 
T eatrze  W ielkim  w Poznaniu . O perę w y sta­
w iono z w ielką starannością i w  bogatej o- 
praw ie scenicznej. Stronę m uzyczną p rzy g o ­
tow ał dyr. W ojciech ow ski, reżyserow ał K aro l 
U rbanow icz, dekoracje artysty-m alarza D oł- 
życkiego. W  czasie przedstaw ienia urządzono 
serdeczną ow ację tw ó rcy  opery.

F IL M  P O L S K I W  R Z Y M IE . W szystkie 
k in em ato gra fy  w łoskie w yśw ietla ją w  k ro n i­
ce film ow ej Luce film , w y k o n an y  przez B iuro  
F ilm ow e P. A . T . film . p. t. „Stu lecie  Pow sta­
nia L istop ad ow ego".

NAJNOWSZE KSIĄŻKI I CZASOPISMA.
Terzy Niezbrzycki. —  Polesie. —

W arszawa 1930. W ojskow y Instytut 
N aukow o-W ydawniczy. Cena 22 zł. 
W  oprawie — 29 zł.

Polesie, wielki obszar na wschodzie 
Polski, stanowiący 1/6 kraju, jest sto­
sunkowo mało znany przez szeroki o- 
gół. T o  też źródłowo i wyczerpująco 
napisana praca przez Jerzego Nie- 
zbrzyckiego p. t. „Polesie" odpowiada 
palącym potrzebom, jako dająca cał­
kowity jego obraz i jednocześnie sta­
nowiąca cenny dorobek w  naszej lite­
raturze naukowej.

W  pracy tej autor poza stroną go­
spodarczą, której dużo poświęcił miej­
sca, rozpatruje Polesie z punktu zasto­
sowania go do potrzeb w ojny ze śpe- 
cjalnem uwzględnianiem terenu tak w 
granicach Polski jak i po stronie rosyj­
skiej. N a szczególną uwagę zasługuje 
dokładnie podana charakterystyka i 
klasyfikacja bagien, co- w  odniesieniu 
do zagadnień wojenno-operacyjnych 
stanowi wielką wartość i pierwszą tego 
rodzaju próbę w  wojskowej literatu­
rze światowej. Autor jednocześnie o- 
bala pogląd, że przez meljorację kraj 
ten stanie się mniej obronnym  i twier­
dzi przeciwnie, że wówczas 'da się łat­
wiej dostosować do potrzeb obrony. 
W  poszczególnych rozdziałach swego 
obszernego dzieła omawia przeszko­
dy ruchowe, komunikację, łączność, 
ludność, zaopatrzenie, zakwaterowa­
nie i t. d.

Autor przeprowadza pogląd o ko­
nieczności meljoracji, która przez ure­
gulowanie rzek, kanałów i  osuszanie 
bagien, jest w  stanie przyczynić się 
do zwiększenia ogólnej kultury przez 
wzmożenie w yw ozu bogactw natural­
nych, głównie lasu [ przez racjonalną 
kolonizację elementem bardziej' ideo­
w ym  dla Państwa.

Praca ta, uwzględniająca wszystkie 
dotychczas w  tej materji znane źródła 
i literaturę, jest jednocześnie owocem 
bezpośredniego badania tego kraju 
przez autora.

Jasny i w yczerpujący w ykład w y ­
różnia tę pracę bardzo pożyteczną i 
ciekawą. Książkę zdobi 120 ilustracyj 
i 17  mapek wielobarwnych.

Św iat. T yg o d n ik . B ieżący ósm y zeszyt 
„Ś w ia ta "  o tw iera niezw ykle fascyn ujący a r ty ­
ku ł p ióra  W itolda G iełżyńskiego  p. t. „ W y ­
niesienie i upadek T ro c k ie g o ". N astępnie 
znajdujem y dobór w esołych, zajm ujących 
feljetonów  tak  przednich p iór, jak  M agdale­
ny Sam ozwaniec „K o n iec  karnaw ału  i zm ierzch 
bożków  - panów , K . D unin _ M arkiew icza 
„S ło n k i" , H . Je l. „ A  m oże spędzim y razem  
w ieczó r" oraz ankietę p. t. „ C z y  m ożna od­
czytać drogi swego lo su ?". Św ietna now ela 
W . B. M axw ell‘a p. t. „Z a sta w " nie w y cz er­
puje bynajm niej treści tego zeszytu. L iczne 
ilustracje tak pod względem  treści, jak  i re­
produkcji, dostarczą czyteln ikom  rów nież 
w ielu  cennych in fo rm acji. „O statn i film  E v y  
E v a rd “ , znakom ita pow ieść A n drzeja  Struga, 
pochłonęła już całkow icie uwagę czyteln ików  
„Ś w ia ta ".

„K o b ie ta  W spółczesn a". T yg o d n ik . W
N r. 8 tygod n ika „K o b ie ta  W spółczesna" w  
artyku le  w stępnym , czw artym  z kolei, cieka­
wie prow adzonego cyk lu  „O  podstaw y m o­
ralne w spółczesnego ż y c ia "  p. t. „E ty k a  a
p o lity k a " dr. A n n a M inkow ska om aw ia 
książkę w ielk iego  filo zo fa  i działacza nie­
m ieckiego Foerstera. —  Foerster przypom ina 
sw ym  ziom kom , że C h rystu s przyszedł na 
świat, aby przem ienić człow ieka i że niema 
dziedziny żjtcia, k tóra by m ogła nie b yć  M u 
podporządkow ana. Foerster uw aża za naj­
ważniejszą spraw ę doby dzisiejszej postaw ie­
nie etyk i ponad p o lityk ę  —  bez p raw  m o- 
la ln y ch  do k tó rych  n iety lko  tęsknią ludzie, 
ale nie m ogą żyć  i tw o rzy ć  naw et p o lity k i, 
bowiem  jeżeli etyka stanie nad p o lity k ą , nie­
ty lk o  jej nie przekreśli, ale w yzw oli ją z 
n iew oln ictw a w  które popadła. N astęp ny ar­
tyk u ł „P o goń  z e r "  w  k tó rym  Stanisław a 
K uszelew ska m ów iąc o w ielk ich  zdobyczach 
cyw ilizacji, u łatw iających  znakom icie fo rm y 
każdego czynu, zw raca uwagę, że życie du­
chowe człow ieka dzisiejszego m ogłaby usto- 
krotn ić  cyw ilizacja , tak  jak  ustokratnia f i ­
zyczne, ale „d o tk ięc ia  do w ied zy o sobie 
i świecie, do b łysku  niew ym ow nej p raw d y , 
do treści każdej rzeczy, do w artości p raw ­
dziw ych  —  nie podaruje człow iekow i nikt. 
A n i najbogatsza cyw ilizacja , ani jej b rak . 
Musi to  każd y własnoręcznie w yd rzeć  z 
chaosu w artości u ro jonych , ze zdyszanej po­
goni za bezlikiem  z e r"  K . B ielańska daje 
wspom nienia historyczne b itw y G ro ch o w ­
skiej w  artykule p. t. „K rz y ż y k  z O lszyn k i".

Sensacją num eru w  dziale literackim  jest 
„Ś lu b "  fragm ent z pow ieści M arji D ąb ro w ­
skiej „ Z  pośród życia i śm ierc i", jak  ró w ­
nież c iekaw y w yw iad  z Z o fją  N ałk o w sk ą  o 
jej now ej sztuce „D zień  jego p o w ro tu ", k tó ­
ra m a się ukazać wkrótce- na scenie T eatru  
N arod ow ego.

Ja k o  bezpłatny dodatek, pięknie ilu stro ­
w any „M ó j D o m ", ja k  zawsze praktycznie 
u jęty; oraz tablica robót „A te lie r  teksty ln e­
g o " —  nakrycie podw ieczorkow e.

Notowania giełdowe*
GIEŁDA LW OW SKA.

L w ó w , 23 lutego.

O b ro ty  giełdow e: 4 %  A k c . B ku  H ip ot. 
4 1 .— . G azy wsch. 14 .50 . T esp. 90.— .

GIEŁDA ZBOŻOW A.

Lwówf, 23 lutegoj.

W iększe transakcje pozagiełdow e w  d w o r­
skiej p szm icy, po  cenach pow yżej ostatnich 
notow an, poszukiw anej dla celów  w yp iek u  
m ac, —  natom iast pszenica zbiorow a u trz y ­
m uje się na w ysokości d otychczasow ych  no­
tow an . A w an sow ały  pozatem  w cenie: żyto , 
jęczm ień, owies, hreczka, otręby, natom iast 
z n iż k u ją : bobik, kasza hreczana.

T en d en cja : przew ażnie lekko  zw yżk o w a, 
usposobienie ożyw ione.

N O T O W A N IA  LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

wania (paritas 200 km.) od do
pszenica dworska ex 1930 . . . 21-50 22-00
pszenica zbiorowa ex 1930 . . ,, 19-75 20-25
żyto jednol. ex 1930 ...................... . 15-— 15-25
żyto zbiorowe ex 1930 . . . .. 14 — 14-25
jęczmień browarowy........................ 17-50 1 8 -
jęczmień przemiałowy.................. , 1 4 - - 14-25
jęczmień p a stew n y ........................ — * - — *—
owies małop. ex 1930 .................. . 17-25 17-75
owies zadeszczony......................., 14-75 15-25
kukurudza ........................................., 21-— 22'—
ziemiaki przemysł.............................., — ■—
fasola b i a ł a .................................... , 2 8 - - 3 0 - -
fasola kolorowa................................ — •— • _
fasola krasa .................................... , 26-~ 27'—
groch pół Yictoria . . . . . . . 24-50 26-50

Nr. 4 5
im ni .. .  ..ni 1 .............................

groch p o ln y .........................................18'— 20"—
b o b ik ...................................................... 20’— 21'—
wyka c za rn a ....................................... 22 50 23'50
wyka szara.............................................20'75 21'75
siano słodkie pras............................  7‘—  8'—
słoma prasowana  4'50 5 ‘—
h reczk a ..................................................28'00 2900
len  ..................................  41-00 4 2 00
łubin niebieski.................................... 21’—: 22'—
rzepak ozimy ex 1930   37-25 38'25
otręby żytnie 1T50 1T75
otręby pszenne   12’25 12'50
kasza hreczana 50°/o P°ł- • • • ^2'—  54" —
proso k r a jo w e .................................... — '—  — '—
makuchy lniane.................................... 26"— 27’—
koniczyna czerw, natur.....................  200‘— 220’—
mak n ie b ie sk i.....................................95‘— 105-—
mak s i w y ............................................. 70 '— 75-—

za 100 kg. loco wagon Złotych
Lwów od do

pszenica dworska ex 1930 . . . 23'00 23’50
pszenica zbiorowa......................  . 2T25 21'75
żyto jednol. ex 1930 17'50 17'75
żyto z b io r o w e ..........................   . 16'50 16'75
jęczmień przemiałowy.......................1 tJ’75 17'25
owies małopolski ex 1930 . . . 1975 20'25
mąka pszenna 6 5 % ........................... 40'— 4T —
mąka żytnia typ urzędowy . . . 29 00 30 00
otręby żytnie.......................................... 11 ”75 12*—
otręby pszenne.................................. 12 50 12'75
kasza jęczmienna .  ................... 28-—  29'—
kasza jaglana......................................... 57"—  59”—
pęcak  ......................................... 31'— 32’—

STAND AR TY.
pszenica dworska . . . .  756"—  g/l 
pszenica zbiorowa . . . .  73705 .
żyto jednolite....................... 710'—  ,
żyto zbiorowe........................  69205 „
owies......................................... 451"— ,
jęczmień dworski...................67T — ,
jęczmień przemiałowy . . . 637"—

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 23 lutego 1931 

Berlin 169-36-—  N. Jork 71205-—  
Budapeszt 124'21O0 Paryż 2795 75
Bukareszt 4-2400 Praga 21*12 00
Kopenhaga 190'60—  Warszawa 79‘82O0 
Londyn 34'6T08 Zurych 137'43O0 
Medjolan 37"29'25 Czerniowce 43'50

A K C J E .
Renta majowa 101 '08 Silesia 2'75
Renta lutowa 101T Alpiny 19"—
Dunaj S. Adria 93 75 Berg u. Hut. 607"50 
Bankyerein 16"50 Kompas 12'25
Poldi Hutten 113 25 Unionbank 3 "30 ' 
Landerbank 22"75 Bodenkredit 94'—  
Rima 6450 Kreditanstalt 46'90
Skoda 291"50 Austr. kol. p. 3805
Hipoteczny 60'75 Goleszów 238" — 
Kolej półn. 15"56"—  Browary 106"50 
Cement 78"—  Prager Eisen 569" —
Zieleniewski 22"50 Siersza 12'75
Apollo 124-—  Nafta 28'50
Fanto 0"50 Rakszawa — "50
Karpaty 2 61 Bank Małop. — "30
Galicja 19"40 Schoduica 10'—

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LW OW SKA.
Lwów, 24 lutego.

Na Giełdzie akcyjnej tendencja utrbzy- 
mana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZBOŻOW A.
Lwów, 24 lutego.

Na Giełdzie zbożowej ceny utrzymują_się 
podług ostatnich notowań, usp. spokojne.

GIEŁDA W ARSZAWSKA.

Warszawa, 24 lutego 1931 
Bank Dysk. 108'— Modrzejów 8'5G
Bank Handl. 108"—  Ostrowiec B. 46"—
Bank Kredyt. 110'— Sole potas. 70" —
B. Zw. Sp. Zar 67"50 Starachowice I I '—
Puls 56’— Częstocice 30"00
Banie Eolski 153"75 Syndykat roln. 10"—
Dąbrowa 42'50 Zieleniewski 30*50
Siła i światło 73"—  Zawiercie 38"—
Spiess 80"—  Haberbusch 102"—
Cukier 31"—  Borkowski 3"-—
Węgiel 32-— Bank Mołop. 27"—
Norblin 30"— Klucze — "—
Cegielski 40'25 Siersza 29"50
Lilpop Rau 2125 Rudzki 10"00
Bank Zach. 70"— Spirytus 22"—
Firlej 31"—  Wysoka 135"—
4 %  pożyczka inwestycyjna 96'00 
5%  pożyczka dolarowa 45"00-—
5 %  pożyczka konwersyjna 50'00 
3%  pożyczka budowlana 50"—■
5%  pożyczka kolejowa 1920 r. 46"—
6%  pożyczka dolarowa 1920 71"50
7%  pożyczka stabilizacyjna 81 "75
8%  listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94"—
8%  listy zastawne Banku Rolnego 94"
8%  obligacje Banku Gosp. Kraj. 94"
10% pożyczka kolejowa stabilizac. 10300

GIEŁDA W ARSZAWSKA.
Warszawa 24 lutego 1931 

Dolary St. Zj. 8 91-— Franki fr. 34'92'25
Belgja 124-4600 Holandja 358*08*—
Kopenhaga 238’65"—  Londyn 43-36"—
Nowy Jork 8*91 -07 Paryż 34'98'05
Berlin 212' 15"— Bukareszt 5'31"00
Praga 26"43"00 Szwajcarja 172*01 *—
Sztokholm 238*90-— Wiedeń 125’37'OC
Włochy 46'73"05 Gdańsk (of.) 173'27"—
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Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

I. F irm . 292/30/R g. C . 73. Zarządza się 
w pisanie w  ts. rejestrze han d low ym  O ddział 
C  w  poz. 73 p rzy  firm ie  „Podhalańskie d rze­
w o, spółka k ato lick a  z ograniczoną od po w ie­
dzialnością w  M szanie D o ln e j" co  następuje: 
C z łon ek  zarządu D r. H e n ry k  hr. K rasiński 
i zastępca członka zarządu A d am  Ziem liński 
ustąpili. W  ich miejsce w yb ran o  członkiem  
zarządu Edm unda Paw łow icza, em eryto w a­
nego zarządcę podatkow ego w  M szanie D o l­
nej, a następcą D ra O tm ara Bogulskiego, ad­
w o kata w  M szanie D olnej. '  1577

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, dnia 17  grudnia 1930 .

I. F irm . 3 z Si/'30. D o rejestru  handlow ego 
O ddz. R g . A  poz. i7 3 a  wpisano 20 grudnia 
19 30  następującą firm ę : B rzm ienie i siedziba 
f ir m y : Stanisław  R ejow sk i, Skład i w ytw órn ia  
w y ro b ó w  kuśnierskich  w  S tarym  Sączu. —  
Przed m iot przedsiębiorstw a: w ytw órn ia  w y ­
ro b ó w  kusznierskich. W łaściciel f irm y : S tan i­
sław  R ejow sk i. F irm ę podpisuje pod jej 
brzm ieniem  w łasnoręcznie w łaściciel pełnem  
im ieniem  i nazwiskiem . 1578

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 20 grudnia 1930.

F irm . 377/30/C . IV . 3 1 .  D o rejestru C. 
na leży  w ciągnąć co następuje. Siedziba: B o ­
rysław . B rzm ienie F irm y : „H e sp a “  N afto w a  
Sp ó łk a  z ograniczoną poręką, po niem iecku: 
„H e sp a “  N apthagesellschaft m it beschrankter 
H andhabung. Przedm iot przedsiębiorstw a: 
N ab yw an ie  p raw  i terenów  n aftow ych  udzia­
łó w  brutto , kopaln i, zakładanie, popęd i eks­
p loatac ja  kopalń , urządzanie i popęd zak ła­
d ó w  przem ysłow ych , służących p rzetw arzan iu  
k o p alin . Fo rm a spółk i akt notarja ln y z daty 
D roh ob ycz  18 listopada 19 30  Lrep. 9668. Z a ­
w iad o w cy  A lb ert Brunnbauer przem ysłow iec 
w  D roh ob yczu . K ap itał zak ład ow y w ynosi 
20.000 zł. w  całości w płacony. Czas trw ania 
spó łk i n ieograniczony. Podpis F irm y : Pod 
brzm ieniem  F irm y  kładzie sw ój podpis za­
w iad ow ca. D zień wpisu 23 grudnia 1930.

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł II.
Sam bor, dnia 23 grud nia 19 30  1608

Firm . 276/30/A . I. 246. W pis do rejestru 
handlow ego F irm y  jaw nej spółk i handlow ej 
dział A . D o rejestru  handlow ego wpisano dnia 
3 1  października 19 3 0 : Siedziba F irm y : D ro ­
h o b ycz  ul. Piłsudskiego 6. Brzm ien ie F irm y : 
„W ilh e lm  R u h rb erg  i S k a “  Skład a rty k u łó w  
w od ociągow ych  i san itarn ych  w  D roh obyczu . 
R o d z a j sp ó łk i: jaw na spółka handlow a. Jaw n i 
sp ó ln icy : 1 W ilhelm  R u h rb erg , kupiec w  D ro ­
h obyczu , żonaty, 2) Jó z e f R e ifle r, kupiec w 
D roh obyczu  stanu w olnego, 3) Z y g fry d  Weiss 
ku piec w  D roh ob yczu  żon aty. P rzed m iot 
przedsiębiorstw a jest sprzedaż a rty k u łó w  w o ­
d ociągow ych  i san itarnych . Sposób podpisy­
w ania F irm y : D o  przedsięw zięcia w szelkich 
tran sakcji im ieniem  spółki upraw nieni są ty lk o  
d w aj spólnicy ko lektyw n ie , a to albo W ilhelm  
R u h rb e rg  k o lek tyw n ie  z  Józefem  R eiflerem  
—  albo Jó z e f R e ifle r  k o lek tyw n ie  z Z y g fry ­
dem  W eissem, w ym ienieni w yżej dwaj sgol- 
nicy podpisują F irm ę w  ten sposob, że um iesz­
czają im iona swe i nazw iska pod w y d ru k o ­
w aną, napisaną lub w yciśn iętą pieczęcią firm y. 
Sp ółka rozpoczęła swe czyn ności dnia 15,-go 
w rześnia 1930 . 1604

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł II.
Sam bor, dnia 13  października 1930.

L I C Y T A C J E .
E . X V I . 1225 /30 /15 . E d y k t Licytacyjny. 

"Na w niosek stro n y  egzekw ującej D ra A d o lfa  
W ittlin a  odbędzie się dnia 27 m arca 19 3 1  roku
0  godz. 10  przedpoł. w  biurze N r . 23 n a  za­
sadzie w aru n ków , k tó re  się rów nocześnie z a ­
tw ierd za, a k tó ry ch  koszta oznacza się na 
k w o tę  25 zł., licy ta c ja  następu jących  real­
ności: Księga grun tow a gm. m . L w o w a lw h. 
32 33/II i  3 565/II, oznaczenie realności: dom  
d w u p iętro w y  p rz y  ul. Słonecznej 1. 8, sk ła­
dający się z  ty ch  d w óch  w y k azó w  (pb. 
2268/I i 2268/3), w artość szacun kow a w raz  
z  p rzy  należnościam i 7 2 .12 1  zł., najniższa o- 
fe rta  36.060 zł. D o realności lw h . 3233/II
1 3565/II ks. gr. gm . L w o w a  należą p rzyn ależ­
n o ści: lam py i św ieczniki elektryczn e, klucze, 
k o sze  blaszane na śmiecie, m uszle żelazne w o ­
dociągow e, drzw i dw u skrzyd łow e, okno  6- 
sk rzy d ło w e  i o k n o  4 -skrzyd łow e, oszacow ane 
na 12 7 7  zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
n ie  nastąpi. 1 530 -3

Sąd grodzki m iejski, O ddział X X X V I I .
L w ó w , dnia 30 styczn ia  19 3 1 .

E . 805/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 
m arca  19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  tut. Są ­
dzie licytacja  parc. grunt. 206/2, 1/7  parcel
grun t. 3546/2, 3 547/2, 3548/2 gm . K orop iec. 
W artość  szacunkow a pow yższej nieruchom ości 
w ynosi 650 zł. N ajn iższa o ferta  440 zł., poni­
żej k tó re j sprzedaż nie nastąpi. W arunki lic y ­
tacy jne i inne dokum enta m ożna przeglądnąć 
w  tut. Sądzie. *638

Sad grodzki, O ddział II.
P otok  z ło ty , dnia 20 stycznia 19 3 1 .

E . 939/30. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 3 
m arca 19 3 1  godzina 9 odbędzie się w  t „ t .  Są­
dzie licytacja  1/8 parc. bud. 69/1, 1/4 parc. 
bud. 70/2, 1/4 parcel grunt. 1 S2 /3j I 52/4t
153/2 , 1400, 1402 gm. O stra. W artość szacun­
k o w a pow yższej nieruchom ości w ynosi 4p_0°  
zł. N ajn iższa o ferta 2666 zł. 66 gr., _ ponizci 
k tó re j sprzedaż nie nastąpi. W arun ki licy ta ­
cyjne i inne dokum enta m ożna przeglądnąć 

w  tut. Sądzie.
Sąd grodzki, O ddział II.

P otok  z ło ty , dnia 20 styczn ia 19 3 1-

E . 4 1 9 3 /29. D nia 30 m arca 1 9 3 1  o godzi­
nie 9 rano odbędzie się w  tutejszym  Sądzie 
b iuro  N r . 9 egzekucyjna sprzedaż przez p u ­
bliczną licy ta c ję : 1 ) całej realności lw h. 62
gm. Bystra , obejm ującej parcelę budowlaną, 
ogród, rolę, łąkę i pastw iska z przynależnem i 
budynkam i i m aszynam i o  obszarze 4 m orgów  
2 1 0  sążn i; 2) 2/8 części realności lw h.
350 gm. Bystra , obejm ujących grun t o rn y  o 
obszarze 19 sążn i; 3) 9«/'i 88o  części realności 
lw h. 160 gm. Bystra , obejm ujących las i nie­
u żytek  o obszarze 979 sążni. W artość sza­
cunkow a w ynosi 86.777 zl. 10 gr. N ajn iższa 
o ferta, poniżej której sprzedaż nie m oże 
przy jść  do skutku, w ynosi 57.851  zł. 40 gr. 
W adjum  w ynosi 8678 złotych. W arun ki lic y ­
tacy jn e są do przejrzenia w  Sekretaracje 
N r . 9 w  godzinach urzędow ych. 1622

Sąd p o w iatow y, O ddział IV .
B iała, dnia 18 lutego 19 3 1  -
E . 2689/30/6. E d y k t licytacy jn y . D nia 16  

m arca 19 3 1  o godz. 10  rano odbędzie się w 
Sądzie niżej w ym ienionym  w  biurze N r . 6 na 
zasadzie niniejszem  zatw ierdzonych w aru n ­
k ó w  licytacja  3/8 +  1/4 whl. 1634 gm iny
Zbaraż. N ieruchom ość oceniona jest na 3320 
zł. N ajn iższa o ferta 2220 zł. 1600

Sąd grod zki, O ddział II.
Zbaraż, dn ia 9 lu tego  19 3 1-
E . 6 11/2 9 . E d y k t licytacy jn y . D nia 26 

m arca 19 3 1  godzina 10  biuro N r . 6 tut. Sądu 
odbędzie się licytacja  realności w  Połchow ej 
p ołożonej, składającej się z po łow y pbudl. 1 1  
i p o łow y pgr. iąct/i, 14 2 / 1, 14 4 /1, 14 5 /1, 148/1, 
x 59/1, 159/3 i 159/2. W artość szacunkow a 
4.407 zł. 18 gr. W adjum  440 zł. 7 1  gr. N a j­
niższa o ferta 2.203 zł- 59 zł. R zeczow o u praw ­
nionych w zyw a się, b y  najpóźniej na term inie 
licytacji przed rozpoczęciem  zgłosili swe praw a 
do tej nieruchom ości pod rygorem  pom inię­
cia ich w  tern postępow aniu licytacyjnem .

Sąd grodzki. 1 6 1 1
D ubiecko, dnia 20 lutego 19 3 1 .
E. 3736/30. E d yk t. D nia 30 m arca 19 3 1  

godz. n  odbędzie się w biurze N r . 17  lic y ­
tacja 6/19 części realności w hl. 12 3 , w hl. 124  
gm. K om arn o  R o n i i M iny M ethbrauerów  
w łasnych. Cena szacunkow a 4790 zł. N a jn iż ­
sza o ferta  2395 zł. 16 13

Sąd grodzki.
K om arno, 28 stycznia 19 3 1 .
E. 568/28. W  spraw ie egzekucyjnej w ie- 

rzyc ie lk i popierającej 'gm iny K ry n ica  wieś za­
stąpionej przez adw okata D ra K aczm arczyka 
w  M uszynie oraz innych w ierzycieli —  prze­
c iw  zobowiązanem u W łodzim ierzow i N estc- 
rakow i w  M uszynce —  o 273 zl. zpn. —  od­
będzie się dnia 24 kw ietn ia 19 3 1  o godzinie 
9 w  Sądzie po w iatow ym  w M uszynie licy ta ­
cja realności lw h. 34 1 gm. T y lic z  z przyna- 
leżnościam i. W artość szacunkow a 2 12 0  zl. —  
N ajn iższa o ferta 14 13  zł. 34 gr. W arun ki licy ­
tacyjne m ożna przejrzeć przed licytacją  w 
Sądzie. 16 16

Sąd grodzki, O ddział IV .
M uszyna, dnia 7 lutego. 19 3 1 .

E-. 3886/30. Stron a zobow iązana Ju rk o  
S yd o r „P y sa r iw " w  Starejropie. E d y k t lic y ­
tacy jn y . N a  w niosek stron y egzekw ującej M i­
chała P łytycza  w  Starejrop ie odbędzie się dnia 
28 kw ietn ia 19 3 1  o godz. 1 1 .3 0  przed poi. w 
biurze N r . 9, II. p. na zasadzie zatw ierdzonych 
w aru n ków  licytacja następujących realności: 
Księga grun tow a: Starasól, w h l. 3908, w artości 
szacunkow ej 1050 zł. N ajn iższa o ferta 700 zł. 
i ks. gr. Starasól. w hl. 4 154 , w artości szacun­
kow ej 900 zł. N ajn iższa oferta 600 zl. P on i­
żej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi.

Sąd p ow iatow y. 16 17
St. Sam bor, 30 stycznia 19 3 1 .

E . 2461/30. S tron a zobowiązana M ichał 
W ołczyk  w  St. Sam borze. E d y k t licytacy jny . 
N a  w niosek stron y egzekw ującej M ichała K ar- 
chuta w  St. Sam borze odbędzie się dn:a 28 
kw ietn ia 19 3 1  o godz. 9 przedpoł. w  biurze 
N r . 9 II. p. na zasadzie w aru n ków  które się 
zatw ierdza licytacja  następujących parcel: ks. 
grun tow a Stary Sam bor whl. 844, 843 i 846, 
w artości szacunkow ej 780 zł. N ajn iższa oferta 
520 zł. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie 
nastąpi. 16 18

Sąd pow iatow y.
S tary  Sam bor, ąo styczn ia  19 3 1 .

E . 2966/30. Stron a zobow iązana Ostap 
P ro k o p y k  i tow . w  S k rzyłk ach . E d y k t licyta­
cy jn y . N a  w niosek stron y egzekw ującej B a z y ­
lego Lew andow skiego w  Przem yślu  odbędzie 
się dnia 28 kw ietn ia  19 3 1  o godz. 10  przed 
poi. w  biurze N r . 9 II. p. na zasadzie zatw ier­
dzonych w aru n ków  licytacja  realności: Ks.
g ru n to w a: S trz y łk i, w hl. 78, w artośc i szacun­
k o w ej 6666 zł. 66 gr. N ajn iższa o ferta  4444 
zł. 44 gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż 
nie nastąpi. 16 19

Sąd pow iatow y.
S tary Sam bor, 30 stycznia 19 3 1 .

R O Z M A IT E  O B W IESZC ZE N IA .
I. C . 8 2/31. E d y k t. Strona pow odow a 

C u k ro w n ia  i R a fin erja  Przew orsk  w  H oro - 
dencc w niosła skargę przeciw  stronie pozw a­
nej niew . z miejsca pobytu  Stefan  Kiszczuk 
Sem ena o 1 1 5  zł. C3 gr. zpn. do L . cz. I C. 
8 2/31. A u d jencja do ustnej rozpraw y została 
w yznaczona na 26 m arca 19 3 1  godz. 9 przed 
poł. w  tym  Sądzie sala rozpraw  N r. 1 . P o ­
niew aż m iejsce pobytu  stron y pozw anej jest 
nieznane, ustanaw ia się p. D ra M atejkę ad w o­
k ata w  H oroden ce ku ratorem , k tó ry  ją będzie 
zastępow ał na jej koszt i niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki ona sama się nie stawi i nie 
ustanow i pełnom ocnika. 1625

Sąd grod zki, O ddział I.
H oroden ka, dnia 19  lutego 19 3 1 .

Lcz. II. C . 84/131. E d yk t. Strona pow o­
dowa Mendel Lisser w  H orodence w niosła 
skargę przeciw  stronie pozw anej A leksandro­

w i T ch órzew skiem u o 1 1 0  doi. am . zpn. A u ­
d jen c ja  do ustnej ro z p raw y  została w y zn a­
czona na 25 m arca 19 3 1  godz. 8.30 przedpoł. 
b iuro  N r . 24. Poniew aż m iejsce pobytu  stron y 
pozw anej jest nieznane, ustanaw ia się p. D ra 
Leona M enscha adw okata w  H oroden ce k u ra­
torem , k tó ry  ją  będzie zastępow ał na je j koszt 
i niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama 
się nie staw i i nie ustanow i pełnom ocnika.

Sąd grodzki, O ddział II.
H orodenka, dnia 18 lutego 19 3 1 .  16 16

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 186/30/13. W  spraw ie postępow ania 

ugodow ego do m ajątku  Ja k ó b a  H eim berga 
k u p ca  w  Starym  Sam borze, na w niosek po­
w yższego dłużnika audjencję ugodow ą odra­
cza się na dzień 13  m arca 19 3 1  godz. 10  rano. 

N aczeln ik  Sądu grodzkiego.
S tary  Sam bor, dnia 1 1  lutego 19 3 1 .  1620

Sa 132/30/35. Postępow anie ugodow e do 
m ajątku  dłużnika Jak ó b a  G rau lich a we L w o ­
wie jest zakończone. 1565

Sąd okręgow y.
Lw ów , 24 listopada 1930.

Sa 68/30/49. Postępow anie ugodow e d łu ż­
n ików  H erm ana Beckm ana i M arji Beckm an 
we L w ow ie jest zakończone. 156 7

Sąd okręgow y.
Lw ów , 24 listopada 1930.

Sa 165/30/40. Z astanaw ia się postępow a­
nie ugodowe do m ajątku  d łużnika P iotra K a ­
ło kupca w Z im nej W odzie. 1566

Sąd okręgow y.
Lw ó w , 3 grudnia 1930.

Lcz. III. Sa 101/291/15. Postępow anie ugo­
dow e dłużnika Szym ona B lond era w  C zarn ym  
D unajcu zakończono. 1569

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y.
N o w y  Sącz, dnia 20 sierpnia 1930.

I. Sa 51/30/39 . Postępow anie ugodowe 
dłużnika A d o lfa  Schachnera w  N o w y m  Sączu 
zakończono. 15  70

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, 3 styczn ia 19 3 1-

I. Sa 75/30/7. W  spraw ie ugodow ej do 
m ajątku  d łużników  K aro la  i A gnieszki N o sa­
lów  w  N o w y m  Sączu ustanawia się zarządcą 
ugodow ym  ad w . D ra  W eindlinga w  N o w y m  
Sączu. 15 7 1

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y.
N o w y  Sącz, dnia 4 lipca 1930.

I. Sa 1091/30/21. Postępow anie ugodowe 
dłużnika M ojżesza Lo ffe lh o lza  w  N o w y m  Są­
czu ukończono. 15  72

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, dnia 14  styczn ia 19 3 1 .

Lcz. I. S. 8/30/9. K o n ku rs do m ajątku  
d łużników  O zjasza i R ach eli N eu m an ów  nie- 
p rotokołow an ych  kupców  w  N o w y m  Sączu 
znosi się. 1575

Sąd okręgow y, W yd zia ł I, cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 20 września 1930.

Lcz. I. S. 2 1/30 /12 . K onku rs do  m ajątku  
dłużnika H irsch a Engla n ieprotokołow anego 
kupca w N o w y m  Sączu znosi się. 1576

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
N o w y  Sącz, dnia 25 października 1930.

Sa 76/30. Postępow anie układow e do  m a­
jątku  dłużnika A ro n a W ega, kupca w  Ja r o ­
sław iu zastanow iono. 15 9 1

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 2 sierpnia 1930.

Sa 6 /31. E d y k t ugodow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku Składn icy 
K ó łek  R o ln iczy ch  w  R o zw ad o w ie  wpisanego 
w  rejestrze h an dlow ym  pod firm ą Składnica 
K ó łek  R o ln iczy ch  Stow . Spółdz. z ogr. odpow . 
w R o zw ad o w ie . K om isarz ugod ow y M ichał 
K u ry łó w , N aczeln ik  Sądu grodzkiego w  R o z ­
w adow ie. Zarządca ugodow y D r. Jó z e f Issen- 
berg, ad w o k at w  R ozw ad ow ie. A u d jencja  do 
zaw arcia ugody w  Sądzie grod zkim  w  R o z ­
w adow ie b iuro  N aczeln ika dnia 1 kw ietn ia 
19 3 1  o godz. 9 rano. Czasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 30 m arca 19 3 1 .  16 0 1

Sąd okręgow y.
R zeszów , 18 lutego 19 3 1 .

37/25. U goda zaw arta w  postępow aniu 
ugodow em  Sa 37/29 przez dłużnika Berła 
K leinm an na w  Rzeszow ie z w ierzycielam i za­
tw ierdzona. 1602

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 7 listopada 1929.

Sa 9/3 1. E d yk t. N a  w niosek M ojżesza 
Schm alzbacha i Sary  R y fk i  2 im. Schmalz,- 
bach z. T y w o n ji o tw iera się postępow anie u- 
kladow e. K om isarzem  u k ład ow ym  jest N sg 
Edm und G alik , zarządcą Jó z e f K u rp iel z T y ­
w onji. W ierzyciele zgłoszą swoje pretensje do 
6 m arca 19 3 1  do Sądu grodzkiego w  Jaro s ła ­
wiu. A u d jencja  układow a w  Sądzie grodzkim  
w Jarosław iu  10  m arca 19 3 1  godzina 10.

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 3 1  stycznia 19 3 1 .  16 12

U Z N A N IE  Z A  ZM A R ŁEG O .
I. T . 136/301/1. M ichał C h ron ow sk i, żoł­

nierz 20 pp, austr_ zaginął na w ojn ie w  roku 
I 9 X5- W drażając postępow anie celem uzna­
nia go za zm arłego, w zyw a się o udzielenie o 
nim  wiadom ości. Po 6-ciu m iesiącach na p o ­
now ną prośbę w yda się orzeczenie. 1579

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. cyw iln y.
N o w y  Sącz, dnia 19  grudnia 1930.

I- a. T . 30/30. Ja n  K raw iec syn Ja n a  i 
K a tarzyn y  ur. 1884 r. w  Sanoczku zaginął na 
w ojn ie w  19 15  r. W zyw a się o  udzielenie w ia­
dom ości o nim  do 6 m iesięcy. Chodzi o u- 
znanic go za zm arłego. 1584

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
Sanok, dnia 10  lutego 19 3 1 .

I. T . 100/30/2. E d y k t . Ja n  Sopata urodź.
5 m arca 1859  w  Zasadnem  pow . L im anow a 
w yjech ał przed około  40 la ty  z O ch otn icy do 
A m ery k i i tam  zaginął nie dając od 17  lat tj. 
od roku  19 12  znaku ż y cia  o sobie. W drażając 
postępow anie celem  uznania go  za zm arłego 
w z yw a  się o udzielenie o nim  w iadom ości. Po 
u pływ ie rok u  na ponow ną prośbę w yd a się 
orzeczenie. 158 0

Sąd okręgow_y, W yd zia ł I. cy w iln y .
N o w y  Sącz, dnia 26 sierpnia 1930.

T . 148/30. Stefan W alczak syn  M areusza 
i A n n y , urodzony 10  stycznia 1880 w  G n o j­
nicach uczestnik w o jn y  św iatow ej zagin ął i 
od roku  19 14  nie daje o sobie w iadom ości. 
S łu ż y ł p rz y  34 p. p. obrony krajo w ej w  J a ­
rosław iu . W zyw a się, by do pól roku  od ogło­
szenia udzielono w iadom ości o zagin ionym  
Sądow i lub k u rato ro w i adw . D r. D rzew ick ie­
mu w  Przem yślu . 159 2

Sąd okręgow y.
P rzem yśl, 20 grudnia 1930.

T . 1 94'/'30/5. A n druś M artyn  ze Sn ia- 
ty n k i w  roku  19 17  jak o  żo łn ierz austrjacki 
zg inął na froncie  w łoskim . W draża się po­
stępow anie celem  uznania go za zm arłego. 
W zyw a się, aby udzielono Sądowi w iadom o­
ści o nim . Sąd na ponow ną prośbę po 6 m ie­
siącach rozstrzygn ie  o uznaniu za  zm arłego. 

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 27 listopada 1930 . 154 5

T . 136/30/4. A n d -ze j Banias s. Ja n a  z B u ­
kow ca zaginął w  roku  19 19  ja k o  żołn ierz u- 
kraiń ski. W draża się postępow anie celem  u- 
znania go za zm arłego. W zyw a się ab y  udzie­
lono Sądow i w iadom ości o nim . Sąd na p o ­
n o w n ą prośbę po roku  rozstrzygnie o uznaniu 
za zm arłego. 1544

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 25 listopada 1930 .

T . 2 12/30 . A b rah am  D aw id  2 im . K reisel 
syn Schaji i Su ry  Je n ty  2 im . H ausknecht 
urodzon y 1885 ro k u  w  K rz y w o ró w n i pow iat 
K osów  jako  uczestnik w o jn y  św iatow ej zagi­
nął. W zyw a się o udzielenie w iadom ości o za­
ginionym . 153 5

Sąd o k ręgo w y.
K o ło m y ja , 23 grudnia 1930.

T . 180/301/15. M ichał T ustanow ski zw any 
Schnejder syn K a ta rz y n y  ur. w  rok u  1889 w 
T u stanoy icach w yjech ał w roku  19 10  do A -  
m eryk i skąd p isyw ał do roku 19 12  poczem  
ślad po nim zaginął. Zachodzi dom niem anie, 
że zm arł. —  W draża się postępow anie 
celem  uznania go za zm arłego. W ydaje 
się przeto  ogólne wezw anie, aby udzielono 
Sądowi w iadom ości o p ow yż w ym ien ionym . 
Sąd na ponow ną prośbę po dniu 9 styczn ia  
19 3 1  rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 9 styczn ia 19 3 1 .  1546

T . 193/30/4. Iw an Strap  s. O łeksy ur. 
dnia 2/5 1895 w  Laszkach m u row anych  z o ­
stał p ow ołany w  jesieni 19 18  do arm ji u k ra­
ińskiej, a na wiosnę 19 19  zach orow ał na ty fu s 
i został przew ieziony do szpitala zdaje się w  
Sam borze i od tego czasu w szelki ślad po nim  
zaginął. N a  podstaw ie ustaw y w d raża się po­
stępow anie celem  uznania za zm arłego. W y ­
daje się przeto  ogólne w ezw anie, aby udzie­
lono Sądow i w iadom ości o p ow yż w ym ien io ­
n y m , a Sąd na ponow ną prośbę po upływ ie
6 m iesięcy rozstrzygnie o uznaniu za zm ar­
łego. 154 7

Sąd okręgow y.
Sam bor, 5 grudnia 1930.

T . 54/29/7. Stefan Pastuch s. R ó zi i W a­
syla w  drodze p o w rotn ej z R o sji do kraju  w  
roku  19 13  dostał ko ło  O rn y czerw onki w sku ­
tek której m iał um rzeć. N a  padstaw ie ustaw y 
z dnia 3 1  m arca 19 18  N r . 128 dzpp. w d raża 
się postępow anie celem  uznania za zm arłego. 
W yd aje się przeto  ogólne w ezw anie aby udzie- 
iono Sądow i w iadom ości o p ow yż w ym ien io ­
nym . Sąd na ponow ną prośbę po dniu 12/6 
19 3 1  rozstrzygnie o uznaniu za zm arłego.

Sąd okręgow y.
Sam bor, dnia 12  grudnia 19 30 . 1549

T . 429/28. Iw an P y ły p iw  u ro dzon y 1878 
z U h o rn ik ó w  żołn ierz poległ w  czerw cu 19 17  
ko ło  G o ry c ji. Celem  udow odnienia jego śm ier­
ci uw iadom ić Sąd albo ku rato ra  Prokojpa C zu - 
beja w  U h ornikach  o zagin ionym  do 3 m ie­
sięcy. 1492

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 18 lutego 19 3 1 .

T . 4 12/30 . M ichał A n d ru ch ow icz u rodzo­
ny 1892 z Ł anczyna żołn ierz zaginął rok u  
19 14 . Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo k u ratora D r W ierzbow skiego w  Sta­
nisław ow ie o zagin ionym  do 6 m iesięcy.

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 24 styczn ia 19 3 1 .  1493

T . 15 1/3 0 . N y k o ła  Sołtus, urodzony 1882 
z D ołhego żołn ierz zaginął na w ojn ie roku  
19 17 . Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo k u ratora  W asyla K rasnożona w  D o ł- 
hem  o zagin ionym  do 6 m iesięcy. T494

Sąd o kręgo w y.
Stanisław ów , 18  lutego 19 3 1 .

T . 122/30. W drożenie postępow ania ce­
lem  uznania za zm arłego. Jo z e f Bednarsk i u - 
rod zony 1/2 1892 w  Skrzyszo w ie  pow . T a r ­
nów  syn Józefa  i M arjan n y z. N o sak ó w  jak o  
żo łn ierz b. austr. 32 pp. o b ro n y  k ra j. oraz 
uczestnik w o jn y św iatow ej, na fro n cie  w  r. 
19 15  bez wieści zag.nął. W z y w a  się każdego 
o udzielenie tut. Sąd ow i lub jego k u rato ro w i 
D row i M assorowi_ ad w o k ato w i w  T arn ow ie, 
w iadom ości o  zagin ionym  zaś poszukiw anego 
Jó z e fa  B ednarskiego w zyw a się ab y  tu t. Sąd 
u w iadom ił o sw em  życiu  od dnia ogłoszenia 
tego edyktu  do 6 m iesięcy. 1495

Sąd o k ręg o w y , W yd zia ł I.
T a rn ó w , dn ia 5 lutego 19 3 1 .
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

C zw artek , 26 lutego.
L W Ó W  (38 1). A U D Y C JE  W Ł A S N E  

R O Z G Ł O Ś N I  L W O W S K IE J. O godz. 13 .5 0 : 
„R a d jo  a ch o rz y ", w ygi. ks. M ichał Rękas. 
T ransm isja ze Lw o w a na w szystk ie stacje P. R . 
G odz. 2 0 .15 : ,,Pogaw ędka radjotechniczna dla 
1-aików", w ygł. p. Je rz y  W łodyga. —  23.00 : 
M u zyk a  taneczna z Palais de Danse „ B r i ­
s to l"  we Lw ow ie, o rk iestra pp. A rtu ra  G olda 
i Jerzego  Petersburskiego.

G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja sygnału czasu 
z  G b serw atorju m  A stronom icznego w W a r­
szaw ie, hejnału  z W ieży M arjackie j w K ra k o ­
w ie. O dczytanie program u na dzień b ieżący.— 
1 2 . 1 0 :  M uzyka  z p łyt g ram ofonow ych . (P ły ty  
z firm y  K aim  i Syn we Lw ow ie, ul. K opern ika 
i i . )  —  22.35 : T ransm isja z W arszaw y.
X V I I I - t y  koncert szkolny z F ilh arm on ji 
W arszaw skiej, zorgan izow an y przez W yd zia ł 
O św iaty i K u ltu ry  M agistratu m. st. W ar­
szaw y, w espół z Polskiem  R ad jo . W yk o n aw ­
c y : o rk iestra filh arm on iczn a pod dyr. Jó z e fa  
G zim ińskiego, H alina Leska (m ezzosopr.), S ta ­
nisław T aw ro szcw icz  (skrzypce), Ja n  P rzyb o- 
jew ski (w ioloncz.) i L u d w ik  U rstein  (fortep.). 
Słow o wstępne w ygłosi p. Stefan N atanson. —  
14 .00 — 15 .0 0 : Przerw a. —  15 .0 0 : T ransm isja 
z  W arszaw y. K o m u n ik at gospodarczy. —  
15 .2 0 : Przerw a. —  15 -3 5 : T ransm isja z W ar­
szaw y. K o m u n ik at L ig i O b ro n y Pow ietrznej 
i Przeciw gazow ej.- —  15 .5 0 : „R a d jo  a  cho­
rz y ', ‘ w ygł. ks. M ichał R ękas. T ransm isja ze 
L w o w a  na w szystkie stacje Polskiego R a d ja .—  
16 .1 5 :  K o n cert z p ły t g ram ofonow ych . —
1 7 . 1 5 :  T ransm isja z  W arszaw y. „P rzejście  II 
B ry gad y pod R a ra ń cz ą ", w ygł. p. m ajor W ac­
ław  L ip iński. —  17-4 5 : K o n cert o rk iestry  sa­
lonow ej p .  T ad . Seredyńskiego. —  18 .4 5 :
R o zm aitośc i. —  19 .10 : T ransm isja z W arsza­
w y. G iełda rolnicza. —  19 .2 5 : P ły ty  gram o­
fonow e. —  19 .4 0 : T ransm isja z W arszaw y. 
P raso w y D zien nik  R a d jo w y  i odczytanie 
lw ow skiego  program u na dzień następny. — 
19 .5 5 : P łyta  gram ofonow a. —  20.00: T ra n s­
m isja z W arszaw y. Ja n  Soitan w ygłosi felje- 
ton p. t. „W  słyn nym  pałacu B u rb o n ó w ". —  
2 0 : 5 :  „Pogadanka radjotechniczna dla lai-

w ygł. p. Je rz y  W łodyga. —  20 .30 :
'"r.m sm isja z W arszaw y. M uzyka  lekka w 
■ .ykonan iu  ork iestry  P. R ., pod dyr. S tan i­
sława N a w ro ta  i Ja n in y  R ew icz-So w ilsk ie j 
(sopran). W  przerw ie odczytanie repertuaru  
teatrów  lw ow skich . —  2 1.3 0  T ransm isja z 
W arszaw y. Słuchow isko „D jab e l i k arczm ar- 
k a “  St. K rzyw oszew skiego  w  rad jo fon izacji St. 
D u n in -K arw icgiego . —  2 2 .15 :  T ransm isja z 
W ilna. K oncert. —  22 .50 : T ransm isja z W ar­
szaw y. K o m u n ik aty . —  23.00— 24.00: M uzyka 
taneczna z Palais de Danse „B r is to l"  we 
L w o w ie , o rk iestra pp. A rtu ra  G olda i Je rz e ­
go Petersburskiego.

Wszechpolski konkurs 
orkiestr mandolinowych.
Polski Związek Stowarzyszeń Man- 

dolimisitów, Centrala w  Poznaniu, 
sekr. ul. Babińskiego 7, ogłasza niniiej- 
szem, iż w7 dniu 16  kwietnia urządza 
w  W arszawie II. W szechpolski K on­
kurs Orkiestr M andolinowych o pu- 
har przechodni.

Udział w  DOwyższiym konkursie; 
brać mogą wszystkie orkiestry ama­
torskie, ściśle mandolinowe pod wa­
runkiem jednoczesnego przysitapieinda 
do Polskiego Zw iązku Stowarzyszeń 
Mandolinistów z Centralą w  Pozna­
niu.

Zgłoszenia jakojteż wszielką kores­
pondencje tycząca sic konkursu, nale­
ży nadsyłać najpóźniej do dnia 1 mar­
ca 1 93 1  pod adresem: Kom itet Orga­
nizacyjny II. W szechpolskiego K on­
kursu Orkiestr M andolinowych, Zwią 
zek D rukarzy, W arszawa, M iodowa 
1. 6 .

Sprawy gospodarcze.
Polska placówka handlowa w Bel-

gji pragnie lokować na tamtejszym 
rynku kaszę jęczmienną, hreczaną, 
mąkę żytnią, suche trwale polskie wę­
dliny, grzyby, sok m alinowy, meble 
koszykowe, kilim y, pocztówki, obra­
zy, książki, płyty gramofonowe i t- d. 
Przyjm ie także przedstawicielstwa 

I pierwszorzędnych eksportowych firm 
polskich. Ze względu na liczną emi­
grację polska w  Belgji możliwości zby 
tu duże. Interesowanym firm om  u- 
dzieli bliższych wyjaśnień Zarząd T a r­
gów Wschodnich, Lw ów , Bielawskie­
go 5-

V . Ogólno-krajowy targ rolniczo- 
nasienny we Lwowie. W  dniach 28 
lutego, 1 i 2 marca b. r. odbędzie się 
staraniem Targów  W schodnich we 
Lwowie, w  sali giełdowej gmachu Izby 
Przem ysłowo-H andlowej przy ul. A- 
kademickiej 17 , piąty doroczny, o- 
gólnc-krajow y Targ Rolniczo-Nasien-
ny- ________ _______

A N A S T A Z J A  D R E W N O W SK A . 36)

C  25 a  t  y .
PO W IEŚĆ.

Slawutny milczał długą chwilę. W  
głowie jego kłębił się wir uczuć. T o , 
co usłyszał, rozkołysało w  nim roz­
paczliwą tęsknotę za umarłą. Z  drugiej 
strony...

Spojrzał na Sielskiego, który sie­
dział w dalszym ciągu w swym fote­
lu, i usiadłszy z powrotem, zapytał:

— Poco mnie pan wezwał?
— Poto, żeby się z panem pojednać 

— odpowiedział głębokim, smutnym 
głosem zagadnięty. — Poto, żeby zrzu­
cić z serca straszliwy ciężar w yrzu­
tów. Poto, żeby się stało podług j e j 
woli. Bo ona domaga się, żebym panu 
przebaczył. Słyszę jej głos tutaj. — 
W skazał na serce. — Bo nie mam 
chwili spokoju. Bo teraz, kiedy ona 
już nas nie dzieli jako żywa istota, stał 
mi się pan drogi przez pamięć na nią. 
Bo część jej duszy pozostała zaklęta w 
panu.

U m ilkł, zdjęty dJawiącem wzrusze­
niem.

Slawutny słuchał, nie wierząc w ła­
snym uszom. N ie mógł się otrząsnąć z 
niesamowitego uczucia nierealności. 
Uszczypnął się mocno w rękę, aby się 
przekonać, czy jeszcze doznaje wrażeń 
fizycznych.

— Pan mi w ierzy? — zapytał Siel­
ski.

— W ierzę panu — odpowiedział 
zupełnie odruchowo i zastanowił się. 
dlaczego to powiedział. Bo przecież 
ten człowiek był mu obcy. Znał go 
bardzo mało. Spotkał wszystkiego kil­
kanaście razy przez cale życie. W ie­
dział, że opinja publiczna mówiła o 
nim zdecydowanie źle i że ostatnio, po 
tragedji, jaka rozegrała się w  Sielsku. 
jeszcze się ta opiinja pogorszyła, gdyż, 
słusznie czy niesłusznie, jemu przypi­
sywano winę śmierci żony. N ik t się w  
tym względzie nie wypowiadał w yra­
źnie, bo nie mógł z braku konkret­
nych danych, a jednak, pomimo, że 
śledztwo niczego Sielskiemu nie do­
wiodło, nie przestano szeptać i robić 
znaczących uwag. W ięc dlaczego po­
wiedział, że mu w ierzy? Dlatego po- 
prostu, że sama gwałtowność uczuc 
wstrząsających Sielskim była rękojmia 
ich prawdy. Kłamie się na zimno, nie 
na gorąco. Zresztą pocóżby kłamał? 
Teraz już nie miał powodu do zdra­
dzieckiej komedji. Najwidoczniej 
śmierć żony stała się dla jego duszy 
odrodzeńczem tchnieniem, które zwia­
ło z niej wszelkie skazy. Sławutny był 
urodzonym rom antykiem  i reagował 
nieomylnie na szlachetne przejawy 
dusz innych ludzi.

— Dziękuję — rzekł wzruszo-

0  GŁOSZENIA.
I II  O G Ł O S Z E N IE  L IK W ID A C JI .

X X V I  Z w ycza jn e  W alne Zgrom adzenie Spóiki 
akcyjn ej

„W S C H O D N IO  - G A L I C Y JS K IE  K O L E JE  
L O K A L N E "

z clnia 5 grudnia 1930  uchw aliło  rozw iązanie
1 likw idację Sp ółk i, co niniejszem  w  m yśl art. 
129  praw a o spółkach akcyjn ych  d okona­
nym  dnia i ;  stycznia 1 9 3 1 wpisie do rejestru  
handlow ego Sądu okręgow ego we Lw ow ie,

podaje się do w iadom ości interesow anych.

R ów nocześn ie w zyw a się w ierzycieli, abv 
swe roszczenia do Sp ółk i w  ciągu roku  od 
daty trzeciego ogłoszenia likw idacji, t. j. do 
dnia 24 lutego 1932  r. zgłosili pod rygorem  
postanow ienia art. 139  praw a o spółkach ak ­
cy jn ych .

W S C H O D N IO  - G A L I C Y JS K IE  K O L E JE  
L O K A L N E  W  L IK W ID A C JI

Skw arczyń sk i, w l. r. N ędzow ski, w ł. r.
428

Specjalistka ch oró b  skórn ., w ew nętrznych
1 k o sm etyk i lekarsk iej

Dr. LAURA FULLENBAUM
Słow ackiego  3, parter, od 1 2 — 1 i 3 — 6 popol.

Kazimierz CHOLEWA
LWÓW -  UL. Ż Ó Ł K IE W S K A  L. 127. 
Wytwórnia mebli luksusowych i pojedynczych po­
leca takowe z najlepszych maierjałów po cenach 
umiarkowanych. Specjalność: Sypialnie francuskie

SPECJAŁY i DELIKATESY
W  POKOJU D O  ŚNIADAŃ

Zofji TeSiczekAkademicka 6
2 P O K O JE , U M E B L O W A N E , frontow e, sło­

neczne, z  balkonem  (ewentualnie z w iktem ) 
p rzy  ul. G łow iń skiego  zaraz do w ynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2  p o k o je " do A dm inistracji 
pisma.

Z A P Ó Ź N O  gdy wiosna w ybuchnie, czas po­
m yśleć o lisach (w yp raw a i farba), k ra w a t­
kach, pelerynkach  fu trzan ych , k tóre  naj­
gustow niej w ykon u je  Pracow nia Fu ter K a ­
ro la  Schtirera, Senatorska 1 1  a. 1 63 1

ZG U B IO N E D O K U M E N T Y .
JU R K IE W IC Z  J A N  z Przew orska unieważnia 

zgubione czerw one praw o jazd y N r . 5296, 
wydane przez Lw ow ski U rząd  W ojew ódzki.

H24-3

nym głosem Sielski. — N ie zawiodłem 
się na panu. 'Wiedziałem, że mnie pan 
zrozumie i że mi pan przebaczy. C zy 
mi pen przebaczy?

— Ależ ja nie mam panu nic do 
przebaczenia — odparł zdumiony Sła- 
wutn.y.

- -  Ma pan... wielką rzecz — od­
rzekł tamten. — T o , żem ją panu za­
brał.

Sławutny milczał wstrząśnięty do 
najgłębszych zakątków duszy. Od 
chwili w erścia do salonu był pod wra­
żeniem żywej obecności pani Tuli. O- 
statnie słowa Sielskiego spotęgowały to 
złudzenie do granic rzeczywistości. 
W ydało mu się, że ona żyje, że czas 
cofnął się o siedm lat, że obaj są ry ­
walami o względy pięknej; panny, że 
ona wypowiedziała się za nim, Sła­
wutny ni i że Sielski, tknięty szlachet­
nym impulsem...

Odetchnął głęboko.
— C zy mi pan przebacza? — po­

wtórzył S elsk:.

W  odpowiedzi Sławutny wyciąg­
nął rękę i uścisnęli się jak przyjaciele.

Zapadło chwilowe milczenie. Sia- 
wutny pomyślał nawiasowo, że taka 
scena była możliwa w cieniu śmierć., 
odejmującej jej wszelką dramatyczność. 
G dyby nie to, byliby obaj śmieszni.

— Opowiem panu, co przeżyłem 
przez te tygodnie po śmierci żony — 
zaczął po dłuższej przerwie Sielski. 1— 
Przez kilka pierwszych dni cho­
dziłem jak obłąkany. Musiałem być 
obłąkany. C zy pan uwierzy, iż pomi-

^ 1 1 ■ u . » i i M tiitm m w m  , . ..

A K C Y J N Y  B A N K  H I P O T E C Z N I . 
Sześćdziesiąte trzecie Z W Y C Z A JN E  W A L N E  
Z G R O M A D Z E N IE  A K C JO N A R JU S Z Ó W  
A K C Y JN E G O  B A N K U  H IP O T E C Z N E G O

odbędzie się w sobotę, 2 1  m arca 19 3 1  
o godzinie ic  przedpołudniem  w gm achu 

Banku H ipotecznego we Lw ow ie. 

P R Z E D M IO T Y  R O Z P R A W :
1. Spraw ozdanie z obrotów  Banku za rok  

1 93 0 .
2 . Spraw ozdanie R a d y  N adzorczej o 

zam knięciu rach un ków  i powzięcie dotyczącej 
uchw ały.

3 . W yb ór do R a d y  N ad zorczej (§ 36),
PP. Akcjonar-jusze, k tó rzy  m ają zam iar

w ziąć udział w tem  W alncm  Zgrom adzeniu, 
zechcą w m yśl § 54 statutu ziożyć akcje swoje 
najdalej do dnia 6 m arca 1 9 3 1  w łącznie, w  
głów nej kasie Zakład u  we L w ow ie, lub we 
F iljach  Z akład u  w  K rakow ie, T arn o p o lu  i  
Stanisław ow ie, w W arszaw skim  Banku D y s­
k o n to w ym  w W arszaw ie, F red ry  8, w A u - 
strjack im  Zakładzie dla handlu i przem ysłu  
w W iedniu I, A m  H o f 6, —  na które prócz 
pokw itow ania  w ydane im  będą także k a r ty  
legitym acyjne do wstępu na W alne Z g ro m a­
dzenie.

PP. A kcjonarjusze, k tó rz y  przysługujące 
im praw o głosow ania zam ierzają w yk on ać  
przez pełnom ocników , zechcą pełnom ocnic­
tw a na odw rotnej stronie kart leg itym acyj­
nych um ieszczone w ypełn ić  i w łasnoręcznie 
podpisać.

Zam knięcie rach unków  i bilans złożone 
będą na trzy  dni przed W alnem  Z grom adze­
niem w Sekrctarjacic  B anku, gdzie za okaza­
niem  k a rty  legitym acyjnej będą pp. A k c jo - 
narjuszom  wydane.

L w ó w , dnia 21  lutego 1 9 3 1  r.

R A D A  N A D Z O R C Z A .
§ 54. W  każdem  W alnem  Zgrom adzeniu  

m ają glos ci akcjonarjusze, k tó rz y  p rzy n a j­
m niej na 14 dni przed zebraniem  się z w y ­
czajnego lub nadzw yczajnego W alnego Z g ro ­
m adzenia z łożyli akcje uzasadniające ich pra­
w o glosow ania, w raz z niezapadlem i jeszcze 
kuponam i, w kasie T o w arzystw a  lub w ;n- 

! nych m iejscach, k tóre R ad a N ad zorcza p rzy  
ogłoszeniu zw ołania oznaczy. N a  złożone ak ­
cje w ydane będą p okw itow an ia i k a rty  legi­
tym acyjn e do wstępu na W alne Z grom a­
dzenie

§ 56. K ażda akcja daje na W alnem  
Zgrom adzen iu  praw o do jednego głosu.

§ 57 Praw o glosow ania na W alnem  
Zgrom adzen iu  może w ykon ać akcjon arjasz  
tak osobiście jak  też i przez um ocow anie 
drugiego akcjonarjusza, m ającego praw o g ło­
sowania. W yjątk o w o  m ogą być zastąpieni m a­
łoletni przez opiekuna, zostający pod k u ra­
telą przez ku rato ra , ko b iety  przez pełnom oc- 
rnka, Spółki handlow e przez jednego z pro­
w adzących ich firm ę, Stow arzyszenia w ogóle 
prz.cz. jednego z członków  do tego um oco­
wanego, osoby m oralne przez, jednego ze 
sw ych p rzełożonych  chociażby ci /.iii • v 
nie byli sami akcjonariuszam i. 1630

(Przedruku nie płacim y.)

mo, że ona już była w  zaświatach, ja 
wrzałem w dalszym ciągu głęboką ura­
zą i gniewem. Huczały mi w  głowie 
słowa naszej ostatniej sprzeczki. U - 
nosiłem się wewnętrznie i obsypyw a­
łem ją obelgami. A ona się broniła i 
groziła. I wypełniła swą groźbę. N ie mo­
głem jej tego darować. Zrobiła swoje 
i schroniła się tam, gdzie nie mogłem 
jej dosięgnąć. Poczucie bezsilności do­
prowadziło mnie do szału. N ie chcia­
łem zobaczyć jej ciała. I nie zobaczy­
łem. Odeszła w grób niepożegnana. 
N ie wiem, co mnie do tego skłoniło. 
C zy, że chciałem ją zachować w pa­
mięci wiecznie żyw ą? Bo ona została 
mi się w sercu żywa. — U derzył się w  
piersi. — W idzę ją żywą. Żyw ą, a jed­
nak bezpieczną od wszelkich... nik­
czemnych zakusów. '— N a te słowa 
Sławutny drgnął. — Mogę powiedzieć, 
że nie czuję, że owdowiałem. Mam ją 
ciągle przy sobie. N ie widzę żyw ych 
ludzi* tylko ją. I ciągle ze sobą rozm a­
wiamy, dysputujemy, sprzeczamy się i 
godzimy. N iech pan nie sądzi, że zwa- 
rjowałem — dodał — widząc wyraz 
twarzy gościa. — Jestem teraz o wiele 
normalniejszy niż byłem w ciągu tych 
dziewięciu lat od chwili, gdy j.ą pozna­
łem. Jestem spokojny, ach, jaki spo­
kojny. T y lk o  chciałbym ciągle o niej 
mówić. Chciałbym  dzielić się myślami 
o niej z kimś, kto tak czuje jak ja. 
K to ją tak samo nosi w sercu. Jeden 
jest tylko taki człowiek na świecie. 
Pan. Pan ją kocha, prawda?

(C. d. n.).

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za 1 wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-łamowe" 
w nadesłanem nekrologji 4 0  gr. —  w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 5 0  gr, na t-szei (pod 
nagłówkiem) 8 0  gr. —  drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. —  Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  zł. — tekstowa 6 0 0  zł. —  pierwsza

(pod nagłówkiem) 8 0 0  zł. —  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 5 0 % , — zamiejscowe 3 0 %  droższe.

„Drukarnia Polska, Lwów, ul Chocążczyzny 17, tel. 29-19, pod zarządem 'WT.dysława Germana. —  Nahżytosć pocztowa opłacona ryczałtem.


